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WIELKA NIEDZIELA
Katowice, 7 sierpnia. 

Ubiegłą niedziele uważać należy jako niezwy
kle bogatą w imprezy sportowe. Rzadko kiedy 
tak się złożyło, aby w jednym dniu sportowcy 
Śiąska mieli tak bogaty program. Mecz pływacki 
W arszawa — Śląsk i mistrzostwa motocyklowe

Polski w Mysłowicach, zawody ligowe Ruchu z 
ŁKS-em w W. Hajdukach a nadto mecze lekko
atletyczne panów i pań ze Śląskiem niemieckim 
w Bytomiu złożyły się na ten imponujący pro
gram. ,

W SPORCIE ŚLĄSKIM
Mecz pływacki W arszaw a-G . Śląsk 67:65 pkt.

Mysłowice, 6 sierpnia.
W roku ubiegłym zapoczątkowane zostały 

między najsilniejszemi okręgami pływackiemi, 
jakiemi są bezsprzecznie Warszawa i Górny 
Śląsk, coroczne zawody międzyokręgowe o na
grodę wędrowną Prezydenta m. Warszawy dla 
okręgu, który w okresie pięciu lat zdobędzie w 
tych zawodach największą ilość punktów.

Cel tego rodzaju imprezy, potrzebny był i po
żyteczny w samem założeniu, co też potwierdzi
ło się w całej rozciągłości podczas samych spo
tkań. Gospodarzem pierwszego z rzędu meczu 
była w roku ubiegłym Warszawa w dniu 20 lip- 
ca, która po raz pierwszy na własnym do tego 
terenie, musiała uznać wyższość Ślązaków, ule
gając im w stosunku 59:77 punktów. Drugie z 
rzędu zawody. przypadły Śląskowi, który prze
prowadził je w dniach 6 i 7 sierpnia, na basenie 
pływackim stadjonu w Mysłowicach.

Lepiej jednak było urządzić ważne te zawody 
na innym, odpowiednio technicznie przygotowa
nym basenie, jakimmi poza Mysłowicami dyspo
nuje Śląski Związek Pływacki. Zawiodła też i 
strona propagandowa, albowiem w pierwszym 
dniu zawodów zebrała się zaledwo garstka wi
dzów, którzy też nie przeżywali, nawiasem mó- 
iąc, spodziewanych wrażeń i emocji. Silny bo
wiem wiatr, oraz niska po dwudniowej niepogo
dzie tem peratura, jak i zimna woda, wpłynęły 
ujemnie na sam przebieg i w ynik zawodów pod 
względem sportowym.

Dlatego też nie było rekordów, a oba zespoły 
wystąpiły, zwłaszcza Śląsk, w osłabionym skła
dzie, na skutek czego, zresztą zasłużenie, zwycię
stwo w pierwszym dniu przypadło lepszej i sil
niejszej reprezentacji Warszawy.

Przed zawodami przywitał gości im. Śląskiego 
Związku Pływackiego, prezes dr. Jaśkiewicz, 
wręczając im na pamiątkę spotkania piękny, o 
charakterze regjonalnym upominek, w postaci 
figury pływaka, wyrzeźbionej z węgla górnoślą
skiego. W imieniu gości odpowiedział gospoda
rzom prezes W. O. Z. P. p. Czyż, dziękując za 
przyjęcie, rewanżując się proporczykiem, po- 
czem sędzia główny p. Berlik dał znak rozpoczę
cia zawodów.

Na pierwszy ogień poszło:
400 m. st. dowolnym panów: jak było do prze

widzenia, zwycięstwo odnosi Bocheński, w sła
bym zresztą czasie 5:38,2, 2) Karliczek J. (Śl.) — 
5:46,8, 3) Karliczek I I  (Śl.) — 6:03,6, 4) Szwan- 
kowski (W) 6:09,3. Po 50 m. wysuwa się na czoło 
Bocheński, prowadząc zdecydowanie bieg. K arli
czek zaś I I  — dopiero na ostatnich 100 m. m ija 
Szwankowskiego. 5:4 pkt. dla Warszawy.

100 m. na wznak pań: 1) Morawska (W) 1:44,1

Grupa zawodniczek i zawodników warszawskich przed rozpoczęciem zawodów pływackich w Mysłowicach

Powyżej na lewo: Kurliczek (Katowice) jeden z wybitnych 
pływaków śląskich na prawo: Jarkuliszówna na starcie.

w doskonałej formie bije Fitzówną (Ś) 1:45,4, —
3) Wąsikówna (Ś), 4) Zeligerówna (W) 1:55. Pkt. 
10:8 dla W-wy.

400m. st. dow. pań: 1) Cytowiczówna (W) 
7:18, 2) Jarkuliszówna (Ś) 7:28, 3) Michalczykó
wna (Ś) 7:42,2, 4) Święcińska (W) 8:05,3. — Naj
lepsza zawodniczka stolicy Cytowiczówna po
twierdziła tu taj swą wysoką klasę, bijąc zdecy
dowanie faworytkę Jarkuliszówną. 16-letnia na
tomiast Michalczykówna z łatwością uporała się 
z Święcińską. Pkt. 15:12 dla W-wy.

100 m. st. arzb. panów: 1) Karliczek J. (Ś) 1:25, 
2) Pawlik (a) 1:29,2, 3) Szrajbman (W) 1:30.4

(zdyskwalifikowany za przedwczesny start) 4) 
Jastrzębski (W) 1:35,7. Pewnie od początku pro
wadził mistrz Karliczek. Pawlik zr»5 dopiero na 
finiszu bierze Szrajbmana. Pkt. 16:20 dla Śląska.

Skoki z trampoliny pań wygrywa walk-rem 
Warszawa, Kokalij-Kowalewska, na skutek nie
obecności Klauzówny, przez co gospodarze tracą 
aż 6 pkt. Stan 21:20 pkt. dla W-wy.

Skoki z Wieży panów: oba pierwsze miejsca 
przypadają Ślązakom, z powodu nieobecności 
Smoderka (W), 1) Martz 70.10 pkt., 2) Ziaja (Ś) 
69,32 pkt. Na skutek panującego zimna, jak i bra
ku konkurencji, trudno stwierdzić prawdziwą 
formę zawodników, którzy skakali z „grzeczno
ści“. Pkt. 28:21 dla Śląska.

Spodziewane sensacje przyniosły dopiero po 
części sztafety, w których tym razem sukces od
niosła Warszawa.

3X100 m. st. zm. pań: 1) Warszawa w składzio 
Morawska, Domańska i Cytowiczówna w czasie 
4:57,4 — przed Śląskiem w składzie Fitzówną, 
Jarkuliszówna i Slotówna. W r. ub. wygrał ją 
Śląsk, i byłby niewątpliwie powtórzył swój suk
ces, gdyby nie brak na starcie doskonałej Rasz- 
dorfówny. Rezerwowa Słotówna nie zdołała się 
oprzeć świetnie płynącej Cytowiczównie, na o- 
statniej zmianie, mimo posiadania około 6 m. 
przewagi, jaką zdobyła na Domańskiej Jarku li
szówna. Przegrana ta w dużym stopniu osłabiła 
szanse zwycięstwa Śląska. Pkt. 28:27 dla Śląska.

4X200 m. st. dow. panów: 1) Warszawa w skła
dzie Olszowski, Szwankowski, Szrajbman i Bo
cheński 10:56, 2) Śląsk w składzie Rothert, W al
ter, Łebek i Karliczek J. 10:58,4. Mimo iż zwycię
stwo winno przypaść stolicy, to jednak spodzie
wano się bardziej zaciętej walki. Tymczasem 
W alter w drugiej zmianie pogrzebał wszelką na
dzieję Śląska. W pierwszej Rothert bierze na Ol
szowskim około 3 mtr. przewagi — W alter odda- 
je ją  z nawiązku jeszcze... 6 m. Szwankowskiemu, 
co wystarczyło już do zwycięstwa gości. Łebek 
uśmiechnięty mistrz Bocheński kończy, jako 
nie może już odbić tego na Szrajbmanie, to też 
pierwszy mimo piorunującego finiszu Karliczka, 
W biegu tym płynął najlepiej Karliczek, a w ra 
zie równego dystansu zmusiłby niewątpliwie mi
strza Bocheńskiego do walki mimo, iż startował 
już w trzeciej z rzędu konkurencji. Pkt. 33:28 dla 
Warszawy!

Po pierwszym więc dniu zawodów Warszawa 
utrzymała proadzenie tylko w dużym stopniu 
dzięki nieobecności Klauzówny i Raszdorfówny.

Drugi dzień zawodów.
Mysłowice, 7 sierpnia (tel. wł.) W drugim dniu 

zawodów międzyokręgowego meczu pływackiego 
W arszawa—G. Śląsk, fatalne warunki atmosfe
ryczne, ustawicznie padający deszcz wpłynął nie
korzystnie tak na w yniki zawodów, jak i na 
frekwencje publiczności, która zebrała się w 
skromnej zaledwie garstce. Mimo, iż do ostatniej 
niemal chwili W arszawa prowadziła, to jednak 
Śląsk, dzięki nadzwyczajnym zrywom w sztafe
cie 3x100 oraz wynikowi w meczu piłki wodnej
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potrafił przechylić szalę zwycięstwa na swoja 
korzyść.

Oto wyniki: 100 stylem dowolnym pań: 1) ClZr 
towiczówna (Warszawa) 1,22,3, 2) Morawska
(Warszawa) 1,30, 8) Maskutówna (Śląsk) 1,35,2,
4) Słotówna (Śląsk) 1,37,8.

200 m. stylem klasycznym pań: 1) Jarkuli
szówna (Śląsk) 3,29,4, 2) Michalczykówna (Śląsk) 
3,39, 3) Klimkerówna (Warszawa) 3,54, 4) Domań
ska (Warszawa) 4,4,4.

100 m dla panów: 1) Bocheński (Warszawa) 
1,08, 2) Karliczek (Śląsk) 1,06,4, 8) Szrajbman
(Warszawa) 1,08, 4) W alter (Śląsk) 1,10,4 Konku
rencja ta zapowiadała zaciętą walkę między Bo
cheńskim a Karliczkiem. Dopiero po 50 m. przy 
nawrocie zdobył Bocheński przewagę nad Ślą
zakiem, które potrzebne mu było dla zwycięstwa.

200 m. stylem klasycznym dla panów: 1) Szrajb
man (Warszawa) 3,08,1, 2) Kaputek (Śląsk) 3,16,6,
3) Wiszołek (Śląsk) 3,26,6, 4) Makowski (Warsza
wa) 3,26,8. .Niespodziewana porażka Kaputka, 
który znajduje się obecnie w słabej formie.

Skoki z trampoliny: 1) Reguła (Śląsk) 93,74 
punktów, 2) Ziaja (Śląsk) 83,10 punktów, 3) Smo- 
derek (Warszawa) 61,19 punktów, 4) Pietrzykow
ski (Warszawa)»nie startował.

Skoki wieżowe z wieży dla pań: 1) Kokalij- 
Kowalewska (Warszawa) 3,32, 74 punktów, 2) Lin- 
derówna (Śląsk) 23,04 punktów. Na starcie brak 
mistrzyni Polski Klauzówny ze Śląska, wskutek 
czego konkurencja przypada gościom bez walki. 

Sztafeto 4X100 stylem dowolnym pań: 1) W ar
szawa 6, 24, 2, 2) Śląsk 6, 40.

Sztafeta 3X100 m. stylem zmiennym panów*

Powyżej: na lewo: Morawska (W arszawa) zwyciężyła tu biegu na 100 m. na wznak, na prawo: Bocheński

Breslauer bohaterem mistrzostw eieioeyblooiych Polski.
Katowice, 7 sierpnia (tel. wł.) Zapowiedź pierw

szych mistrzostw motocyklowych na torze żużlo
wym w Mysłowicach ściągnęła na s tart aż 25 kie
rowców z całego kraju  oraz, mimo kiepskich wa
runków atmosferycznych, blisko 5.000 widzów

Reprezentowane były wszystkie niemal ośrod
ki zainteresowane tego rodzaju sporcie przez naj
lepszych zawodników Poznania, Warszawy, Kra
kowa, jak i wszystkie niemal klubów górnoślą
skich Mysłowic, Katowic, Król. Huty, Rybnika

Bohaterem tych wyścigów był Breslauer z K a
towic, który na 6 konkurency.i w programie, aż 
5 rozstrzygnął na swoją korzyść.

Wyniki techniczne są następujące: Kategorja 
A. do 250 ccm., 5 okrążeń. Po dwóch przedbiegach 
zwycięża w finale W eyl (Unja Poznań) na ma
szynie „Rudge“ w czasie 3:56.6, 2) Urbanke (Biel
sko) 3:75,5, 3) Chwastek (Katowice) 4:07. Tytuł 
mistrza zdobywa W eyl (Poznań).

Kategorja B. do 350 ccm. 6 okrążeń. Po dwóch 
przedbiegach w finale zwycięża Breslauer (Ka
towice na maszynie „Cowventry—Eeyie“ 3:59.5,
2) Ziółkowski (Unja Poznań) 1:4,13,5, 3) Malicki 
(Unja Poznań) 4:17.

Kategorja ponad 350 ccm. 8 okrążeń. Po dwóch 
przedbiegach pierwsze miejsce zajmuje Breslauer 
również na tej samej maszynie 5:01.2, 2) Langer 
(Legja Warszawa) na „Arielu“ 5:19, 3) Gębala
(Kraków) na „Arielu“ 6:04.5. Tytuł mistrza zdo
bywa Breslauer (Katowice).

U góry: na lewo: Maerz przygotowuje się do skoku z wie
ży, na prawo: reprezentantka Warszawy Cytowiczówna.

w lekkoatletyce Niem. Śląsk
W  konkurencji part przegrywa Górny Śląsk 40:54  pkt.

1) Śląsk 3.55, 2) W arszawa 4,10,6. Konkurencja ta 
była sensacją dnia. Od jej zwycięstwa zależał los 
Śląska, nic też dziwnego, iż gospodarze postano
wili ją  wygrać. Karliczek w pierwszej zmianie 
bije Szrajbmana o 30 m. co utrzymuje Kaputek 
oraz doskonały W alter tak, iż Bocheński mimo 
p arunującego finiszu nie potrafi odległości tej 
z nniejszyć.

Od tej chwili wszystkim było wiadomo, że o wy
graniu zadecyduje mecz w piłce wodnej. Zespół 
śląski reprezentował E. K. S. W arszawa wystąpi
ła bez Matysiaka i Makowskiego, wzmocnieni na
tomiast Bocheńskim i Kratochwilą. Od pierw- 
.zych m inut gry zaznacza się przewaga Śląska, 

który dysponuje lepszymi piłkarzami a przede- 
wszystkiem lepszymi strzelcami. W  pierwszej po
łowie Scholtz po solowym biegu strzela pierwszą 
bramkę. W drugiej gra zaczyna być ostra, wsku
tek czego sędzia usuwa z wody Siwickiego i Kra- 
tochwilę, ze Śląska zaś Roberta. Mimo to gospo
darze, bez Karliczka  i Schwaena uzyskują dalsze 
dwie bramki, które zadecydowały o zwycięstwie.

Reasumując przebieg meczu podkreślić należy, 
iż W arszawa przedstawiła jednak zespół bardzo 
groźny. Śląsk wygrał zawody zasłużenie mimo 
braku najlepszych zawodniczek Klausówny i Ra- 
szdorfównej. Z gości podobała się najbardziej Cy
towiczówna oraz Kowalewska, z panów poza Bo
cheńskim, który zawiódł zresztą w piłce wodnej 
wyróżnić należy Szrejbmana, dzięki jego zwycię
stwu nad Kaputkiem. Sukcesem tym utrw alił 
Śląsk nadal swoją hegemonię w pływaniu. Orga
nizacja zawodów, która spoczywała w rękach Be- 
rika i Przybyły, zadowoliła.

Bytom, 7 sierpnia, (tel. wł.) Przeprowadzone w Eylo- 
miu na tamtejszym stadjonie doroczne spotkanie lek
koatletyczne pomiędzy reprezentacją obu Śląsków, za
kończyły się zaslużonem i pewnem zwycięstwem Pol
skiego Śląska, mimo iż występował on do tego spot
kania w mocno osłabionym składzie. Zwycięstwem tem

Lekkoatletki natomiast, bez najlepszych zawodniczek 
Breucrówny i Sikorzanki zawiodły. Do spotkania tego 
przygotowali się Niemcy z całą starannością, sprowa
dzając nawet specjalnych zawodników. Prócz tego w 
tamtejszej prasie niemieckiej ukazał się od dłuższego 
czasu artykuł, nawołujący zawodników do zwycięstwa, 
oraz miejscową publiczność do dopingowania w cza
sie zawodów.

Jak naprężona była sytuacja, świadczy najlepiej fakt, 
iż ekspedycji naszej przydzielono kompanję wojska do 
ochrony. Podczas zawodów sztandar polski wniesiony 
został na boisko w asyście policyjnej. Organizacja ze 
strony niemieckiego Związku lekkoatletycznego przed
stawiała się fatalnie i karygodne. W konkurencjach prze
jawiały się liczne falstarty tak, Iż koniec zawodów od
był się przy świetle elektrycznem. Sędziowie tamtejsi 
również nie byli objektywni. Po wzajemnem przywita
niu się wśród żywych oklasków blisko 3.000 publiczno
ści, wśród której licznie zebrane były kolonje polskich 
przedstawiceli naszego konsulatu, przystąpiono do roz
poczęcia zawodów.

Wyniki techniczne są nast.t
Konkurencje pań: Bieg 100 m.: 1) Opielka (N) 13, 2, 

Orłowska (P) 13.4, 3) Hildebrand (N), 4) Białasówna
Rzut oszczepem: 1) Wollnik (N) 29.76, 2) Wasilew

ska (P) 27.83, 3) Imielanka (P), 4) Scholz (N).
Skok wzwyż: 1) Orzelówna (P) 1 41, 2) Lorek (N), 

1.36, 3) Zimmer (N), 4) Bytomska (P).
80 m. z płotkami: 1) Białasówna (P) 11.9, 2) Ci- 

ches (N) 15, 3) Noske (N), 4) Hofińska (P).
Bieg 200 m.: 1) Zimmer (N) 28.2, 2) Orłowska (P)

28.3, 3) Imielanka (P), 4) Zimmer II.

Po konkurencjach mistrzowskich odbyły się 
trzy konkurencje o nagrody wędrowne jako 
pierwsza o puhar I. K. C. S tartu je 7 kierowców. 
Puhar zasłużenie i to poraź wtóry zdobywa Bre
slauer w 5 okrążeniach w czasie 3:06, 2) Baron 
(Bielsko) 3:10.4, 3) Langer 3,15.

Bieg o nagrodę miasta Mysłowic. Zgłoszone 
kluby Bielska, Poznania i Warszawy wyłaniają 
najlepszych kierowców. Finał okrążeń: 1) Bres
lauer 3:14.5, 2) Langer 3:35.5, 3) Ziółkowski.

W biegu o najlepszy czas dnia i nagrodę ś. p. 
Żmudy startuje 11 zawodników. Zwycięża w fina
le Breslauer, 4 okrążenia w czasie 2:23.5, 2) Lan
ger 2:39.5, 3) Baron 2:46.3.

Reasumując przebieg zawodów stwierdzić na
leży, iż mistrzostwa te spełniły swoje ztldanie. 
Po raz pierwszy bowiem wyłoniły one oficjal
nych reprezentantów w tej dziedzinie sportu, na 
czoło których wysunął się bezapelacyjnie i bez
konkurencyjnie doskonały zawodnik Śląska Bres
lauer z Katowic. Z innych wyróżnić należy Lan
gera z Warszawy, który wysunął się ponad re
sztę zawodników stołecznych. Zawodnikom z 
Bielska zazwyczaj doskonałym, tym razem się 
nic powiodło. Więcej szczęścia miał Baron. Po
znań nie odniósł spodziewanego sukcesu, zwła
szcza po wycofaniu się Nagengasta. Dobrze za- 
reprezentował się Żółkowski. Organizacja zawo
dów spoczywająca w rękach kpt. okręgu śląskie
go p. Grabego i dyrektora Rosady, doskonała.

Bieg 800 m.: 1) Szuasówna (P) 2.36, 2) Wittke (N)
2.38.6, 3) Cichos (N), 4) Lcbekówna.

Rzut kulą: 1) Kolonko (N) Ô.97, 2) Sztafetius (N) 9,
3) l.ubkowiczówna (P), 4) Wydrowska (P).

Skok wdał: 1) Heyreman (N) 5.11, 2) Hanke (N) 
5.02, 3) Preisówna (P), 4) Orłowska (P).

Rzut dyskiem; 1) Hein 32.48, 2) Wasilewska 30.73,
3) Kolonko (N), 4) Orzelówna (P).

Sztafeta 4x100 ni.: 1) Niemcy, 2) Polska.
Konkurencje panów: Bieg 100 m.: 1) Laqua (N) 11,

2) Breslauer (P) 11.2, 3) Kosch (N), 4) Dyka (P).
Bieg 400 m.: 1) Rzepuś (P) 52.6, 2) Urbański (Nf

52.7, 3) Ritter (N), 4) Bremer (P).
Rzut oszczepem: 1) Turczyk (P) 61.76, 2) Stoschek 

(N) 59.95, 3) Kinne (P) 56.74,
Bieg 1500 m.: 1) Rakoczy (P) 4.23.5, 2) Kocur (P)" 

4.24.5, 3.) Kalla (N), 4) Habel (N).
Skok wzwyż: 1) Folkel (N) 1.71, 2) Kremeke (P) 

1.62, 3) Zolandek (N), 4) Dyka (P).
Rzut kulą: 1) Laqua (N) 13.36, 2) Kozubek (N) 12.82,

3) Zajusz (P) 12.58, 4) Banasiak (P) 12.03.
Bieg 800 m.: 1) Bremer (P) 2.09.5, 2) Rojek (P), 3) 

Kalla, 4) Giinter.
Skok wdał: 1) Dyka (P) 6.37, 2) Matuszek (N) 6.13,

3) Goj (P), 4) Laqua (N).
Skok o tyczce: 1) Schneider (P) 9.40, 2) Stoschek (N) 

3.30, 3) Mucha (p), 4) Orłowski (N).
Bieg 200 m.: 1) Laqua (N) 23.6, 2) Dyka (P), 3) Bre

slauer (P), 4) Kosch (N) zdyskwalifikowany.
Rzut dyskiem: 1) Laqua (N) 34.35, 2) Zajusz (P) 33.68, 

3) Kolibaba, 4) Banaszek (P).
Bieg 5.000 m.: 1) Hartlik (P) 15.50, 2) Ilaberecht

(N) 16.40.5, 3) Wyppich (N), 4) Sitko (P).
Sztafeta 4x400: 1) Polska w składzie Lippik, Brener, 

Sobik i Rzepuś 3.33.3, 2) Niemcy 3.38. Sztafeta 4x400 m.:
1) Niemcy 45.6, 2) Polaka 46.
slwem tem zakończyły się spotkania o nagrodę ‘wędrowną 
zdobytą trzy razy przez Polski Śląsk
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KRÓLOWA SPORTÓW NA ARENIE OLIMPIJSKIEJ...
Lekka atletyka stanowi zwykle trzon 

Igrzysk, dokoła niej grupuje się gros zain
teresowań; tytuł mistrza zdobyty w tej kon
kurencji jest najzaszczytniejszym  i najpopu
larniejszym. Dla nas — Polaków — zawody 
lekkoatletyczne przyniosły niemało emocji. 
Wierzyliśmy i pragnęliśmy gorąco, aby nasi 
wysłannicy zdobyli pierwsze miejsce, życzy
liśmy im z głębi serca złotego medalu olim
pijskiego, ale tak na zimno osądzając, to 
nie chcieliśmy dać jednak wiary, że w obec
nych warunkach Polak może zdobyć się na 
pokonanie elity świata.

Kusociński nie zawiódł jednak pokłada
nych w nim nadzieji. Nerwy jego nie odmó
wiły mu posłuszeństwa, a rutyna i doświad
czenie zdobyte na bieżniach Londynu, Pa
ryża, Brukseli, Helsingsforsu i Warszawy wy
dały bogaty plon w postaci złotego medalu 
olimpijskiego.

N ajw iększy bieg Kusocińskiego.
Cisza zapanowała, jak makiem siał, gdy 

starter zapowiadał start biegu na 10 km. 
Dwudziestu czterech zawodników oczekuje 
w napięciu na moment komendy, publicz
ność nerwowo przegląda grupkę biegaczy, 
szukając wśród nich przypuszczalnego zwy
cięzcy. Oto stoją: Iso-Hołlo uważany przez 
Nurmiego za jego następcę, obok Virlanen, 
który także powie swoje ważkie słowo a tuż 
za nim Polak Janusz Kusociński, który „ma 
na sumieniu“ dwa rekordy świata. Aie Fi
nowie nie chcą tego widzieć. Sam Nurmi 
uważa, że Polak nie dorósł jeszcze do Finóuf 
i że nie może im poważnie zagrozić.

Strzał — ruszyli. Barwna wstęga wydłuża 
się powoli. Kusociński z miejsca narzuca 
ostre tempo, które nie każdy może wytrzy
mać. Trzymają się Polaka tylko Finowie Iso- 
Hollo i Virtanen, Szwed Lindgren, Niemiec 
Syring i Nowozelandczyk Savidan, który zna
lazł się w tern gronie, jako bezwzględny out
sider. Pozostaje w tyle słynny ZabaTa, który 
chciał zostać drugim Nurmim. Sam „mil, 
czący“ Finn, który już dawno przestał być 
milczącym, przygląda się biegowi z trybun,, 
do ostatniej niemal chwili wróżąc zwycię
stwo swym rodakom.

Tymczasem rzeczywistość na bieżni zdaje 
się zaprzeczać N armiemu. Na czele biegaczy 
stale kroczy Kusociński. Syring znajduje się 
to na drugiem, to na trzeciem miejscu, z bie
giem jednak czasu ttsadawia się na czwar- 
tem. Widać, że nic odegra on ważniejszej 
roli w biegu a do głosu na finiszu dojść mo
że tylko Kusociński i Finowie. Na 1200 m 
Kusociński, jakgdyby chcąc wypróbować aił 
przeciwnika, wypuszcza Iso-Holla na czoło. 
Ale nie, trwa to długo. Polak, mając dobrze 
w pamięci podobne wypadki, gdy koalicja 
zamykała go, pilnuje dobrze Fina i po 4 km 
zwalnia go w zaszczycie leadera biegu. Pięć 
kilometrów mija grupka rywali w czasie oko
ło 15 min. Czas ten zapowiada, że ostatecz
ny wynik będzie bardzo bliski rekordu świa
ta, o ile nie lepszym.

Na trybulach wzrasta zainteresowanie oso
bą lead-era biegu. Pytaniom niema końca.
*ru .<ie do wymówienia dla Amerykanina na
zwisko — Kusociński — obiega cały sładjon. 
Po przebiegnięciu 7 km Polak oddaje pro
wadzenie ponownie swemu rywalowi. laa- 
Holio jest na przedzie. Virtanen zajął trze
cie miejsce i widać, że nie odda go do koń
ca. Nie może on już zagrozić czołowej dwój
ce, podobnie jak pozostali nie zbliżą się do 
niego. Cała stawka zawodników rozciągnęła 
się w długi szereg. Prowadzący powoli za
czynają dublować maruderów. Sędziowie 
wpatrują się w zegarki, obliczając możliwo
ści rekordu.

Zbliża się zakończenie. Na przedostatniej 
prostej Kusociński przyspiesza tempa i mija 
lekko Iso-Hollę, który najwyraźniej się tego 
nie spodziewał. Wśród entuzjazmu widzów 
rozpoczyna się zacięta walka, walka dla Po
laka tem gorsza, że począwszy

od 8 km biegnie tylko 
wysiłkiem woli.

Niezwykle twarda nawierzchnia bieżni spo
wodowała obrzęk nogi, który powiększa się z 
każdym krokiem. Ale Kusociński nic daje 
poznać tego po sobie i zacisnąwszy zęby bie
gnie dalej

do zwycięskiego końca.
Na prostej przed trybunami Kusociński za
czyna piorunujący finisz, któremu nie m o
że sprostać Iso-Hollo. Polak zyskuje powoli 
metr, potem dwa, trzy, osiem. Iso-Hollo pró-

Lecz nie tylko dla nas bieg ten miał takie 
znaczenie. Stwierdzić bowiem należy, że od 
czasów pojawienia się wieikicio Nurmiego, 
biegi na długich dystansach stały się szcze
gólnie interesujące. Ogół bowiem publiczno
ści uważa Nurmiego za niepokonanego a 
czasy jego za szczyt i granicę możliwości 
ludzkich. A jednak okazało się, że te „wy
śrubowane“ rekordy wielkiego Finna są do 
pobicia a dokazał tego cudu właśnie Kuso
ciński.

Czem są zwycięstwa i rekordy Kusociń
skiego dla propagandy polskości zagranicą — 
dowodzić nie trzeba. Ilu ludzi dowiaduje się 
o Polsce i Polakach, tylko na skutek zwy- 
nięstwa olimpijskiego — powiedziećby mo
gły nasze placówki zagraniczne, powiedziećby 
mogli ci, którzy widzieli w pismach ame
rykańskich całe szpalty, zapełnione opisa
mi walki Kusocińskiego i jego życiorysem.

buje go dogonić, ale bezskutecznie. Na ostat
nich metrach Kusociński zwalnia nieco tem
pa, lecz miipo to mija metę w doskonałym 
czasie 30:11.4, lepszym o 7 niemal sekund 
od rekordu olimpijskiego Nurmiego.

W tej chwili Kusociński jest

najszczęśliwszym człowiekiem 
na Stadjonie olimpijskim.

Jako pierwszy Polak dopiął zaszczytu zdoby
cia mistrzostwa olimpijskiego i tak wspaniale 
ukoronował swoją karjerę sięgacza. W tej 
chwili nie czuje on bólu nogi, skrzydła po- 
prostu urastają mu przy ramionach.

O dw’ie sekundy za nim kończy bieg Iso- 
Hollo, o 20 sekund Virtanen. Pozostali mają 
jeszcze do przebiegnięcia jedno okrążenie. — 
W rezultacie końcowej walki czwarte miej
sce otrzymuje Saoidan, piąte Syring, 6) Lind 
jren, 7) Remirez (Meksyk), 8) Kiamolo (Ja
ponja), 9) Takenaka (Japonja).

Podczas gdy reszta zawodników kończy 
bieg — Kusociński jest przedmiotem żywio
łowych owacyj ze strony publiczności. Swoi 
i obcy cisną się do niego, aby uścisnąć dłoń 
tego, który pierwszy przerwał pasmo zwy
cięstw Finów. Niebawem odbywa się cere-

Awanturniczy bieg na 5000 m.
Bieg. na 5 kim. miał być terenem nowej 

walki i nowych sukcesów Kusocińskiego. — 
Sądząc z wyniku biegu na 10 kim. oraz z 
wyników, osiągniętych przez uczestników 
biegu na 5 kim., nietylko dobre miejsce, ale 
nawet zwycięstwo powinno było przypaść w 
udzaile naszemu mistrzowi. Niestety bolesna 
i dotkliwa kontuzja nogi nei pozwoliła mu 
na powtórny start i straciliśmy w ten spo
sób okazję zdobyiac drugiego medalu olim 
pijskiego. Czasy osiągnięte w tym biegu nie 
są imponujące. A awantura, jaką zakończył 
się finał tego biegu, przynosi ujmę Olimpij 
czykom. Nie startowa! również Iso-Hollo, 
tak, że barwy Finlandji reprezentował wła
ściwie sam Lehtinen wraz z Virtanenem.

W pierwszym przedbiegu Amerykanin Hill 
pokonał Lehtinena, lecz nikt nie brał tego 
poważnie, ponieważ chodziło jedynie g kwa
lifikację do finału.

Drugi przedbieg wygrał w skandalicznym 
czasie Anglik Burns (15:25.8).

Szczegółowe wyniki przedstawiają się na
stępująco: Pierwszy przedbieg: 1) Hiil (USA) 
14:59.6, 2) Lehtinen (Finlandja), 3) I.ind- 
gren (Szwejca). 4) Virtanen (Finlandja), /5) 
Sawidan (Nowa Zelandja), 6) Hillhouse (Au
stralja), 7) Dean (USA), 8) Bailey (Anglja),
9) Kilamoto (Japonja), 10) Vigneron (Fran
cja). Drugi przedbieg: 1) Burns (Anglja) 
15:25.8, 2) Recers (USA), 3) Pełtersson
(Szwecja), 4) Rochard (Francja), 5) Ranki- 
ne (Kanada), 6) Syring (Niemcy), 7) Take
naka (Japonja). Odpadl zatem słynny Zabala 
(Argentyna), który zajął 8 me miejsce, 9) 
Barwick (Australja ,.

Finał w naprężonej atmosferze.
Nadspodziewanie bowiem dobrze biegł Ame
rykanin Hill, który tylko o ułamek metra 
przegrał do Lehtinena. Stało się to przyczy
ną nieprawdopodobnej awantury, w czasie 
której dostało się i nieszczęsnemu mistrzo
wi olimpijskiemu, który dostał za swoje p o 
g ł o w i e  (I).

Prowadzenie początkowo objął Lehtinen, 
potem Virtanen,, reszta znacznie w lyle, Oko-

monja wciągania sztandaru na maszt. Przy 
dźwiękach mazurka Dąbrowskiego wjeżdża 
białoczerwony sztandar na maszt główny. 
Tuż obok niego powiewają dwie flagi fiń
skie. Powiewają poniżej, dowodząc wyższo
ści Polaka nad wielkimi biegaczami Północy.

•  •  •
Po tej serji radości i triumfu przychodzi 

kolej na rzeczy bolesne. Lekarz por. Barten- 
bach ogląda nogi Kusocińskiego i stwierdza, 
że niema mowy o dalszych startach mistrza 
olimpijskiego. Oznacza to, że nie dojdzie do 
wielkiego pojedynku Kusociński-Lehtinen, 
który może ponownie złamałby wyższość 
Finów.

Międzyczasy Kusocińskiego były następu
jące: 10Ó0 m — 2:54, 1500 m — 4:17, 2000m 
5:48, 3000 m — 8:50, 5 km — 14:54.5, 6 km 
18:01, 7 km — 21:06, 8 km — 24:06, 9 km 
27:20. Rundy wahały się od 75 sek. do 65 sek. 
Ostatnią przebył Kusociński w czasie 60.8 
sekund.

Zwycięstwo Kusocińskiego odbito się ylo- 
śnem echem w całym świecie. Powszechnie 
sukces Polaka spotkał się z uznaniem, a w 
wielu wypadkach z entuzjazmem. Nie byłby 
on tak głośnym, gdyby Polak odniósł zwy
cięstwo w innym biegu, gdzie zwycięstwo 
dotychczas nie było wyłączną domeną Fi
nów. Nurmi po biegu zmienił zdanie. Wy
raził się, że rzeczywiście Kusociński jest wiel
kim biegaczem, że jemu, Nurmiemu, dorów
nuje. Nawet Niemcy podkreślają, że

czasy Nurmiego należą 
do przeszłości,

a sami Finowie oddają hołd wielkości pol
skiego biegacza.

W tem oświetleniu bledną nawet niepowo
dzenia Heijasza i Pławczyka, zwłaszcza, że, 
jak się okazało, obydwaj startowali, nie bę
dąc w swej wlaSciwej formie. Heljaszowi 
brakowało 2 cm, aby pobić Niemca Sieuerta 
i znaleźć się w finale, gdzie z pewnością wy
datnie poprawiłby swoją pozycję.

•  •  •
Wyniki szczegółowe powyższej konkuren- 

cyj przedstawiają się nast.: Bieg 10.000 m:
1) Kusociński (Polska) 30:11.3 rekord olim
pijski, 2) Iso-Hollo (Finlandja) o 9 metrów, 
3) Virtanen (Finlandja) o 30 m, 4) Savidnn 
(Nowa Zelandja), 5) Syring (Niemcy), 6) 
Lindgren (Szwecja).

ło 3 kim. Hill zaawansował na trzecie miej
sce i zaczął zbliżać się do czołowej dwójki, 
około 4-go kilometra prowadzenie obejmu
je nawet Japończyk Takimaka, lecz właści
wy finisz rozegra! się między Hillem a Leh- 
tinenem. Ten ostatni wytrzymał tempo do 
końca i zwyciężył w czasie 13:30, będącym 
nowym rekordem olimpijskim.

Po biegu narada sędziów trwała bardzo 
długo, amerykańscy bowiem członkowie ko- 
legjum twierdzili, że Lehtinen zabiegi drogę 
Hillowi, uniemożliwiając mu zdobycie pierw
szego miejsca. Wprawdzie kolegjum uchwa
liło pierwsze miejsce przyznać Lchtinenowi, 
to jednak Amerykanie zapowiedzieli odwo
łanie do Federacji z protestem, przeciwko 
‘ej decyzji.

W każdym razie jedno jest pewne, a mia
nowicie to, że nieprzelamana dotychczas 
supremacja Finlandji w biegach długich zo-

Wspaniałe rekordy ustanawiała Amerykanie
na 4 0 0

Niezwykle silnie obsadzoną konkurencją 
był bieg na 400 m. Świetne wyniki Amery
kanów Carra i Eastmana nie odstraszyły 
wcale konkurentów, którzy stawili się iak 
licznie starcie, że okazała się konieczność 
zorganizowania aż szeiciu przedbiegów, 
których wyniki przedstawiają się nast.:

Pierwszy przedbieg: 1) Metzner (Niemcy)
60.4, 2) Oki (Japonja), 3) Wilson (Kanada),
4) Areskoug (Szwecja). Drugi przedbieg: 1) 
Eastman (USA) 49, 2) Biichncr (Niemcy), 3) 
Johanson (Norwegja), 4) Anda (Japonja). 
Trzeci przedbieg: 1) Stranduałl (Finlandja) 
49.8, 2) Bali (Kanada), 3) Masuda (Japonja),
4) Peterson (Szwecja). Czwarty przedbieg: 1) 
Carr (USA) 48.8, 2) Golding (Australja), 3) 
Stonley (Anglja), 4) Nehb (Niemcy), 5) Man- 
dikas (Grecja), 6) Alvarez (Brazylja). Piąty 
przedbieg: 1) Rinner (Austrja) 49.2, 2) łtain-

stała zniweczona. Dowodzi tego wynik bie
gów 1500 m., 5 kim., jak i 10 kim. Tem się 
tłumaczy niezwykle zdenerwowanie kierow
ników fińskiej ekspedycji i ich pociągnięcia

Wyniki: 1) Lehtinen (Finlandja) 13:30, re
kord olimpijski, 2) Hill (USA), 3) Virtanen 
(Finlandja), 4) Sawidan (Nowa Zelandja), 5) 
Lindgren (Szwecja), 6) Syring (Niemcy). Jak 
więc widzimy, w biegu tym trzecie miejsce 
Kusocińskeigo było pewne w 100 proc., a 
pierwsze w 90 proc. Nieszczęśliwy obrzęk 
nogi pozbawił Kusocińskiego i Polskę dri. 
giego złotego medalu. A nowa taka okazja 
nie trafi się tak prędko.

Dotkliwe porażki Finów 
na 1500 m.

Bieg 1500 m. posiada swoje świetne tra
dycje w historji Igrzysk. Startowa! tu prze
cież „sam Nurmi“, a na ostatniej Olimp ja
dzie godnie go zastąpił Larva. W tym także 
biegu w r. 1928 startował niezapomniany La- 
doumegue, który teraz musiał zawodom 
przypatrywać się tylko z trybuny.

W Los Angeles zabłysła niespodziewanie 
gwiazda Włocha Beccaliego, który wygrał 
swój przedbieg, a następnie finał w czasei 
nowego rekordu olimpijskeigo.

Przedbieg pierwszy: 1) Cunnigham (USA) 
3:55.8, 2) Cornes (Anglja), 3) I.uomanen 
(Finlandja), 4) Edwards (Kanada), 6) Mar- 
kensen (Danja), 6) Hillhouse (Australja), 7) 
Rochard. Drugi przedbieg: 1) Lovelock (No
wa Zelandja), 2) Hallowell (USA), 3) King 
(Kanada), 4) Larva (Finlandja), 5) Sera 
Martin (Francja), 6) dr Martin (Francja), 7) 
Barwick (Australja), 8) Skougli (Szwecja). 
Trzeci przedbieg: 1) Beccali (Wiochy) 3:59.6,
2) Purje (Finlandja), 3) Ny (Szwecja), 4) 
Crawley (USA), 5) Wadę (Kanada), 6) Ortis 
(Meksyk), dr Peltzer (Niemcy) nie ukończył 
biegu.

Wyniki przedbiegów zapowiadały niesły
chaną klęskę Finów, w którą jednak nie 
chciano wierzyć, sądząc, że oszczędzają oni 
siły na finał. Niestety i ten nic przyniósł im 
medali olimpijskich. Zwyciężył bowiem 
Włoch Beccali w czasie rekordu olimpijskie 
go 3:51. Prowadzenie w tej konkurencji 
zmieniało się co kilkaset metrów. Eoccali 
jednak wysunął się na czoło pod koniec bie
gu i wygrał różnicą 2 metrów od następnego 
zawodnika.

1) Beccali (Wiochy) 3:51.2, rekord olimpij
ski, 2) Cornes (Anglja), 3) Edwards (Kana
da), 4) Cunnigham (USA), 5) Ny (Szwecja),
6) Hallowell (USA), 7) Lovelock (Nowa Ze
landja), 8) Crawle (USA), 9) Purje, 10) 
Luomanen. Zwycięzca Olimpjady amsterdam
skiej Larva przybył na ostatniem miejscu(l). 
Sic transit glorial

Finał 800 m.
Terenem niezwykle przykrej dla Amerykan 

porażki Stanów Zjednoczonych byl bieg 
800 m. Liczyli tułaj na pewne pierwsze miej
sce, a zajęli trzy ostatnie. Niespodziewanie 
zwyciężył nauczyciel angielski Hampson, któ
ry przeprowadziwszy doskonale taktycznie 
bieg, pokona! swych amerykańskich prze
ciwników. Na drugie i trzecie miejsce w\ 
szli również przedstawiciele imperjum b t , 
tyjskego — Kanadyjczycy. A zatem'poraż
ka USA całkowita.

Wyniki: 1) Hampson (Anglja) 1:49.8 rekoró 
świata, 2) Wilson (Kanada), 3) Edwards (Ks 
nada), 4) Genung, 5) Corner i 6) Horn- 
bostel — wszyscy USA.

m e tró w .
pling (Anglja), 3) Walters (Płd. Afryka), 4) 
Black (Płd. Afryka), 5) Cachinl (Włochy). 
Szósty przedbieg: 1) Gordon (USA) 66, 21 
Lewis (Kanada), 3) Cugliesl (Brazylja).

Pierwszy międzybieg: 1) Carr 48.4 2)
Walters, 3) Golding, 4) Wilson, 6) Gugliesi. 
Drugi międzybieg: 1) Gordon 48.6, 2) Ram
pling, 3) Büchner, 4) Ball, 5) Johnson, 6) 
Oki. Drugi międzybieg: 1) Eastman ^8.8, 2) 
Rinner, 3) Strandwall, 4) Lewis, 5) Stanley, 
6) Metzner.

Pierwszy półfinał: 1) Carr 37.2 (rekord 
iwiala), 2) Wilson, 3) Golding, 4) Rampling,
5) Rinner, 6) Büchner. Drugi półfinał: 1) 
Eastman 47.6, 2) Walters, 3) Gordon. Finał:
1) Carr (USA) 46.2 (rekord świata), 2) East
man (USA) 46.4, 3) Wilson (Knnada) 47.7,
4) Walters (Płd. Afryka) 48.2, 5) Gordon 
(USA) 48.2, 6) Golding (Ausiralja) 48.8. Wy

nik zwycięzcy jest sensacją, nic liczono się 
bowiem z możliwością ustanowienia tak 
wspaniałego nowego rekordu światowego.

Murzyn Tolan zdobywa 2-gf 
złoty medal w biegu na 200m.

Sprint przedłużony stanowi pewnego ro 
dzaju rewanż dla sprinterów za stumetrów 
kę. W Paryżu Abrahams, wygrywając set
kę, nie zdołał powtórzyć swego sukcesu na 
200 m. W Amsterdamie jednak Kanadj/j 
czyk Williams wygrał obydwa biegi.

W Los Angeles chodziło o to, czy Tolon 
zdoła udowodnić swą opinję najszybszego 
biegacza świata, czy też jego rodak Metcalfe, 
który przed Igrzyskami osiągał doskonale 
czasy, zrewanżuje się za porażkę na 100 ni.

Po zaciętej walce we finale zwyciężył je
dnak Tolan, aczkolwiek po zawodach bar
dzo szczegółowo badano film, zdejmowany

U góry na lewo: Anderson, zwycięzca w rzucie dyskiem; w środku: grupa polskich zawodników w wiosce olimpijskiej. Stoją od lewej ku prawej: Friedrich, Mikołajczak, masażysta, 
Dobrowolski, Ślązak, Braun, Kobyliński, Urban i Budziński; siedzą: Siedlecki, Heljasz, Kusociński i Skolimowski. Na prawo: Lehtinen w akcji. W środku: Walasiewiczówna między 
dawami egzotycznemi. Od lewej stoją: Grek Meropoulos, Walasiewiczówna, Dohwan (Indje Bryt.) i Syloio Cator (Haiti). U dola po lewej: Jaerwinen, zwycięzca rzutu oszczepem;

u» środku: indyjska drużyna hokejowa (mistrz śmiała) na prezchadzce. Na prawo:Sippala (Finlandja) który zajął 2 miejsce u» rzucie oszczepem.

podczas tego biegu i kwestja pierwszego 
miejsca podlegała wielkiej dyskusji.

Perypetje tego biegu przedstawiają się 
następująco: Pierwszy przedbieg: 1) Borch 
mayer (Niemcy) 22.1, 2) Tagayoshi (Japo
nja), 3) Engelhardt (Anglja). Drugi przed 
bieg: 1) Walters (Pid. Afryka) 21.9, 2) To
lan (USA), 3) Fuller (Anglja), 4) Sanchez 
(Meksyk). Trzeci przedbieg: 1) Wright (Ka
nada) 23.8, 2) Metcalfe (USA), 3) Plack 
(Pid. Afryka), 4) Liu (Chiny). Czwarty 
przedbieg: 1) Macajima (Japonja) 22.2, 2) 
Hendrix (Niemcy). Piąty przedbieg: 1) Gen 
ta (Argentyna) 25.3, 2) Berger (Holandja'-, 3} 
Simpson (USA). Szósty przedbieg: 1) Jonath 
(Niemcy) 21.9, 2) Elliot (Anglja), 3) I.uti 
(Argentyna), 4) Nusquies (Argentyna) Siód
my przedbieg: 1) Pearson (Kanada) 22.3, 2) 
Joubert (Płd. Afryka), 3) Nishi (Japonja),
4) Wernieux (Chile).

Pierwszy międzybieg: 1) Metcalfe 21.5,

rek. olimpijski, 2) Walters, 3) Borclimayer. 
Drugi międzybieg: 1) Tolan 21.5, 2) Pearson,
3) Genta, 4) Fuller, 5) Hendrix. Trzeci mię
dzybieg: 1) Luti 21.4 rek. olimp., 2) Simp
son, 3) Joubert, Czwarty międzybieg: 1) 
Jonath 21.4, 2) Wright, 3) Elliot.

Pierwszy półfinał: 1) Metcalfe 21.5, 2)
Simpson, 3) Luti, 4) Joubert, 5) Borchinayer,

S tu m e tró w k a .
Od samego początku Igrzysk Olimpijskich 

stumetrówka była zawsze wyścigiem, najwię
cej emocjonującym tłumy. Spiętrzenie emo
cji na krótkim odcinku czasu — około 11 
sekund — wspaniała walka o pierwsze miej
sce, którego przyznanie wielokroć stanowiło 
niezwykle trudnjfc problem dla sędziów, ha-

6) Pearson. Drugi półfinał: 1) Jonath, 2j 
Walters, 3) Tolan, 4) Wright, 5) Genta, 6/ 
Elliot.

Finał: 1) Tolan (USA) 21.2 rek. olimp., 2) 
Simpson (USA), 3) Metcalfe (USA), 4) Jo
nath (Niemcy), 5) Luti (Argentyna), 6) 
Waiters (Kanada).

łas trybun, wszystko to stanowi zawsze nie
odłączne tło stumeirówki.

Czy mogło być inaczej w Los Angeles? 
Amerykanie zawzięli się na tę konkuren
cję, czego dowodem jest, że wystawili dwóch 
Murzynów, a więc przedstawicieli rasy tak 
znienawidzonej w Si. Zjednoczonych. Nie za
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wiedli oni pokładanych w nich nadziei, zaj
mując dwa pierwsze miejsca w stume- 
trówce.

Wyniki między biegów były następujące: 
I międzybieg: 1) Tolan (USA) 10.4, 2) Luti 
(Argentyna), 3) Williams (Kanada), II mię
dzybieg: 1) Simpson (USA) 10.7, 2) Wright 
(Kanada), 3) Körnig (Niemcy), III między
bieg: 1) Metcalfe (USA) 10.7, 2) Yoshioka 
(Japonja), 3) Elliot (Anglja), IV między-

K o n k u re n c ie  w  s k o k a c h
Słabe wyniki w skoki3 w dal.

W skoku wdał nie przekroczono upragnio
nej „ósemki“, aczkolwiek na starćie znaleźli 
się najlepsi reprezentanci tej konkurencji. 
Nie osiągnięto nawet rekordu attmpijskiego, 
ustanowionego w r. 1928 przez Hamma (U. 
S. A.) wynikiem 7.73.

W Los Angeles zwyciężył Amerykanin 
Gordon (USA) wynikiem 7.64 m. Za nim 
pozostali: 2) Rcad (USA) 7.60 m., 3) Nambu 
(Japonja) 7.42, 4) Swenson (Szwecja) 7.41,
5) Barber (USA) 7 39, 6) Oskina (Japonja) 
7.15 m.

Skok o tyczce domenę 
Amerykanów.

Akrobatyczna ta konkurencja stała się do
meną reprezentantów USA. Oddawna dobie
gały nas wieści ó nieprawdopodobnych wy
sokościach, osiąganych przez Amerykanów. 
Konkurs olimpijski potwierdził te wieści, 
aczkolwiek rekordzista świata Graber (któ
ry miał niedawno wynik 4.37 m. jeszcze nie 
zatwierdzony), zajął dopiero trzecie miejsce. 
Między Amerykanów zaplątał się nadspodzie
wanie Japończyk, który mimo małego wzro
stu doszedł do fenomenalnej wprost tech
niki, umożliwającej mu zdobycie srebrnego 
medalu olimpijskiego.

Wyniki: 1) Miller (USA) 4.31 m., rekord 
olimpijski, 2) Nishida (Japonja) 4.26 (wy
nik bardzo dobry, gdyż Nishida osiągał tyl
ko 4.01 m.), 3) Graber (USA) 4.23 m., 4)

T rzy  p ie rw s ze  m ie jsca  F in ó w  
w  rzuc ie  o szczepem .

Wielkość lekkoatletyczna Finlandji uwi
doczniła się na Igrzyskach X Olimpjady nie 
w biegach długodystansowych, ale w rzucie 
oszczepem, gdzie reprezentanci „Suomi“ za
jęli trzy pierwsze meijsca.

Pierwsze miejsce zajął tu rekordzista świa
ta Fin Matti Jaruinen, który uzyskał odle
głość 72.77 m. Poza nim zostali: 2) Matti 
Sippala (Finlandja) 68,80 m., 3) Peuttila
(Finlandja) 68.56 m., 4) Weiman (Niemcv) 
68.18, 5), Bartlett (USA) 64.10, 6) Chercill
(USA) 63.20 m.

Klasyczna konkurencja.
Rzut dyskiem staje się coraz bardziej do

meną najbardziej nowoczesnego narodu, ja
kim są Stany Zjednoczone. A jednak może 
właśnie dlatego osiągają oni tak świetne wy
niki, że poznali dobroczynny wpły w tej "kon
kurencji na harmonijny rozwój organizmu.

W konkurencji tej startował również nasz 
Heljasz, jednak zgóry wiedziało się, że nie 
uzyska on poważniejszego rezultatu. Obok 
niego odpadli jednak w przedbojach tacy 
miotacze, jak Austrjak Janausch (44.82), fa
woryt Węgier Remecz (45.02 m.), Czech 
Douda (42.39 m.).

Drogi złoty medal dla Polski.
Jak było do przewidzenia naszym asem 

atutowym obok Kusocińskiego okazała się 
Walasiewiczówna. Zahartowana w licznych 
zawodach w Ameryce i w Europie, stanowiła 
w Los Angeles eztra-klasę. Dowodem tego 
jest fakt, że startując trzykrotnie — trzykro
tnie przebyła 100 m w czasie nowego rekor
du świata 11.9 sek.

Jest to najlepszy sprawdzian formy i kla
sy naszej rodaczki z za Oceanu. A trzeba do 
dać, że Walasiewiczówna startowała w na
der niesprzyjających warunkach, że miała 
przeciwko sobie nietylko kilkanaście prze
ciwniczek, ale także publiczność, która sta
rała się ją speszyć i startera, który wyraź
nie chciał jej zaszkodzić. Zajęcie, mimo ta 
kich przeciwności pierwszego miejsca przez 
Walasiewiczówną — to dowód wielkiej siły 
woli i charakteru z jej strony.

Wyniki: I przedbieg: 1) Dollinger (Niem
cy) 12.2, 2) v. Bremen (USA), 3) Strique 
(Kanada). II przedbieg: 1) Walasiewiczów
na (Polska) 11.9 rek. świata, 2) Triselle (Ka
nada), 3) Watanaba (Japonja). III przed
bieg: 1) Schurman (Holandja) 12.2, 2) Wen 
derweit (Kańada), 3) Hiscock (Anglja), 4) 
Wearne (Australja), 6) Ilarrington (USA). 
IV przedbieg: 1) Wilde (USA) 12.4, 2) Culten

bieg: 1) Jonath (Niemcy), 2) Jouheri (Płd. 
Afryka), 3) Pearson (Kanada). I półfinał:
1) Tolan 10.7, 2) Joubert, 3) Yoshioka, 4) 
Williams, 5) Elliot, 6) Körnig. II półfinał:
1) Metcalfe 10.6, 2) Simpson, 3) Jonath, 4) 
Luti, 5) Pearson, 6) Wright.

Finał: 1) Tolan (USA) 10.3, nowy rekord 
olimpijski, 2) Metcalfe (USA), 3) Jonath 
(Niemcy), 4) Simpson (USA), 5) Joubert (Płd. 
Afryka), 6) Yoshioka (Japonja).
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Jefferson (USA) 4.23, 5) Moehizuki (Japo
nja), 6) Castro (Brazylja) 3.90 m.

Pławczyk odpadł przy 191 cm,
mając w pobitem polu takich zawodników, 
jak rekordzista amerykański Spitz, Francuz 
Menard, Włoch Tomassi i w. i. Jego ósme 
miejsce w tem towarzystwie jest nawet za- 
szczytnem. Jak się 'okazało, Pławczyk ska
kał, mając ranioną nogę. W tych więc wa
runkach trudno było oczekiwać od niego 
czegoś więcej.

Skok w wyż: 1) Mac Naughtons (Kana
da) 196 cm., 2) Osdell (USA), 3) Toribio (Fi
lipiny), 4) Johnsson (USA), 5) Reinikka (Fin- 
landja), 6) Kimura (Jopanja),

Zwycięstwo Japończyków 
w trójskoku.

Także i trójskoku obok chodu nie można 
zaliczyć do zbyt racjonalnych ćwiczeń. Mi
mo to bywa on uprawiany dość chętnie, a 
w Japonji stał się specjalnością. W Amster
damie zwyciężył Japończyk Oda wynikiem 
15.21, w Los Angeles, jego rodak Nambu, 
który był w Amsterdamie czwartym, zajął 
obecnie pierwsze miejsce, ustanawiając za 
razem nowy rekord świata i olimpijski w y
nikiem 75.78 m.

Wyniki: 1) Nambu (Japonja) 15.78 m., 2) 
Swensson (Szwecja) 15.32 m., 3) Oshiina (Ja
ponja) 15.12 m., 4) Fitzgerald (Irlandja)
15.01 m., 5) Peeters (Holandja) 14.93, 6) 
Firth (USA) 14.88 m.

Zwyciężył w finale Amerykanin Andersen, 
który ostatecznie uzyskał odległość 49.49 m. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Laborde (USA) 
48.47 m., 3) Winter (Francja) 47.85 m., 4) 
Noel (Francja) 47.74 m., 6) Donogan (Wę
gry) 47.07 m., 6) Maradasz (Węgry) 46.52 in. 
Heljasz był 13-ty z rzutem 12.59 m.

0. Callaghan ponownie mistrzem 
olimpijskim w rzucie młotem.

Konkurencja ta w Polsce nie znajduje 
wielu entuzjastów, to też rekord Polski da
leko w tyle pozostaje za wynikiem olimpij i 
skim. Zwyciężył tu mistrz Olimpjady amster
damskiej O. Callaghan wynikiem 53.88 m., 
a zatem znacznie lepszym jak na poprzed
nich Igrzyskach, gdzie miał tylko 51.39 ni.

Dalsze miejsca zajęli: 2) Pórhóla (Fin
landja) 52.88 m„ 3) Zaremba (USA) 50.25 
m., 4) Squold (Szwecja) 49.21 m., 5) Mac 
Dougall (USA) 48.59 m., 6) Van!eger (Ar
gentyna) 49.30. Jak więc widzimy, poziom 
tej konkurencji podniósł się znacznie, gdyż 
np. Squold był w Amsterdamie drugim, ma 
jąc wyniki 47.23 m., obecnie rzucił dwa 
metry dalej, co wystarczyło mu zaledwie na 
czwarte miejsce

(Holandja), 3) Quennch (Nowa Zelandja),
1) Dogan (Kanada), 5) Johnsson (Anglja).

I półfinał: 1) Strique (Kanada) 12.4, 2) 
Dollinger (Niemcy), 3) Wilde, 4) Schurman,
5) Watanaba, 6) Quennch. Zaznaczyć należy, 
że Schurman spóźniła się na starcie i doszła 
przeciwniczki, lecz tuż na mecie załamała się 
i odpadła. Po oglądnięciu filmu z tegoż 
przedbiegu odebrano drugie miejsce Niem
ce Dollinger, a przyznano je Amerykance 
Wilde. II półfinał: 1) Walasiewiczówna (Pol
ska) 11.9 rekord świata wyrównany. 2) Van 
Bremen (USA), 3) Hiscock (Anglja), 4) 
Wenderweit (Kanada), 5) Triselle (Kanada),
6) Culten (Holandja).

Finał: starter ustawia sześć zawodniczek, 
poczem zapowiada, że po komendzie „go
towi“ w 2 sek. nastąpi strzał. Tymczasem 
strzał nastąpił bezpośrednio po komendzie. 
Pięć zawodniczek, jakgdyby przygotowanych 
na takie postawienie sprawy, rusza z miej
sca, jedna tylko Walasiewiczówna zostaje 
w dołku. Nie traci jednak animuszu i wspa
niałym sprintem dochodzi do czołowej gru
py, nie tylk« lochodzi, lecz mija je i na ta
śmie jest o I llkadziesiąt centymetrów pierw
szą. Tutaj załamała się niechęć publiczności. 
70.000 widzów zostało podbitych bohaterską

postawą Polki — to też brawom i okrzy- rekord świata wyrównany, 2) Strique (Kana
kom niema końca. da), 3) v. Bremen (USA), 4) Hiscock (An-

Wyniki: 1) Walasiewiczówna (Polska) 11.9 glja), 5) Dollinger (Niemcy), 6) Wilde (USA).

Trzecie miejsce Wajsówny w rzucie dyskiem.
Los, dając nam zwycięstwo Kusocińskiego 

nie oszczędził nam rozczarowań. Jednem z 
największych i najprzykrzejszych było trze
cie miejsce Wajsówny w rzucie dyskiem. Na
sza rekordzistka pojechała do Ameryki, jako 
stuprocentowa faworytka. Wraca pokonana, 
z trzeciem zaledwie miejscem.

O przyczynach porażki dużoby można mó
wić — wiele z nich należy zapisać na konto 
kierownictwa ekspedycji olimpijskiej, które, 
pomijając już wielokrotnie poruszaną kwe- 
stję wyboru linji okrętowej, nie postarało 
się o dyski do treningu takie, jakie miały 
być używane na zawodach. Rezultat nie dał 
czekać na siebie. Zamiast złotego medalu — 
bron zowy, zamiast radości i wesela — płacz 
i smutek. Zamiast 42 metrów, któreby wy

D w a  zwaci<^stwa
fenomenalnej Amerykanki Didrickson

Ostatnią poza sztafetami, z ubogiego pro
gramu zawodów kobiecych, konkurencją był 
bieg 80 m. przez plotki. W biegu tym star
towała również i reprezentantka Polski — 
Schabińska. Jak było do przewidzenia, Pol
ka nie dorównała swym przeciwniczkom w 
trudnej Zj konkurencji, gdyż natrafiła na 
najgroźniejsze rywalki i odpadła skutkiem 
tego w przedbiegu, uzyskując jednak rekord 
polski. *

Pierwsze miejsce otrzymała Amerykanka 
Mildred Didrickson, która dystans ten prze
biegła w czasie nowego rekordu świata 11.7 
sek.

Wyniki: Pierwszy przedbieg: 1) Didrick 
son (USA) 11.8 rekord świata, 2) Schaller 
(USA), 3) Clark (Płd. Afryka), reszta; a 
między niemi i Schabińska odpada. Drugi 
przedbieg: 1) Hall (USA) 12, 2) Webb (An
glja), 3) Wilsofi (Kanada).

A więc we finale same Anglosaki. 1) M. 
Didrickson (USA) 11.7, rekord świata, 2)

Is o -H o llo  zd o b y w a  z ło ty  m eda!
w  b ieg u  3  km  z  p rz e s z k o d a m i.

Wyścig z przeszkodami jest mało popular
ną konkurencją i w wielu mistrzostwach kra
jowych nie znajduje się w programie. Mimo 
to umieszczono go w programie olimpijskim. 
Specjalistami w biegu tym są Finowie, którzy 
zawsze odgrywają w tej konkurencji dominu
jącą rolę. Fakt ten powtórzył się i w Los 
Angeles.

Przedbiegi rozegrano w poniedziałek, pyzy- 
czem uderzała świetna forma wicemistrza 
olimpijskiego na 10 kim. Fina Iso-Holli, któ
ry mimo męczącego biegu z Kusocińskim, 
stanął do walki pełen sił i energji. To też w 
biegu na 3 kim. z przeszkodami ustanowił on 
nowy rekord olimpijski w czasie 9:14.6. Re-

Amerykanie górują w biegu 
110 m z płotkami.

Bieg przez płotki wykazał błyskotliwą te
chnikę Amerykanów, którzy w cudowny 
wprost sposób przechodzą nad płotkami. Tą 
techniką górowali nad pozostałymi przeciw
nikami o klasę. To też zrewanżowali się oni 
za Amsterdam, gdzie musieli oddać pierw.- 
ize miejsce AtkinsonowL

Wyniki: Pierwszy przedbieg: 1) Beard 
(Kanada) 14.7 rek. olimp., 2) Harper (An
glja), 3) Wegener (Niemcy). Drugi przed
bieg: 1) Finlay (Anglja) 14.8, 2) Seling (U. 
S. A.), 3) Fiuka (Japonja). Trzeci przed
bieg: 1) Welscher (Niemcy) 14.8, 2) Sjóstedt 
(Finlandja), 3) Sutton (Kanada). Czwarty 
przedbieg: 1) Keller (USA) 14.9, 2) Mangikas 
(Grecja), 3) Lord Burghley (Anglja,.

Pierwszy półfinał: 1) Keller 14.5 rek olim
pijski, 2) Burghley, 3) Finlay, 4) Sutton, 5, 
Sjóstedt. Drugi półfinał: 1) Seling 14.4 rek. 
olimp., 2) Beard, 3) Welscher, 4) Hardcr,
5) Fiuka, 6) Mangikas.

Finał: 1) Seling (USA) 14.6, 2) Beard (U. 
S. A.) 3) Finlay, (Anglja), 4) Keller (USA),
6) Lord Burghley (Anglja), 6) Welscher 
(Niemcy), zdyskwalifikowany za przewróce
nie płotków.

Początkowo ogłoszono Kellera jako trze
ciego, a Finlaya jako czwartego. Wyświetle
nie jednak filmu wykazało, łe  trzecie miej
sce należy się Finlayowi, co też zaraz spro
stowano.

400 m przez płotki.
Gorycz porażki musiat przeżyć mistrz Olim

piady amsterdamskiej w biegu 400 m przez 
płotki Anglik Lord Burghley. Pozostając naj
lepszym Anglikiem na tym dystansie przestał

starczyły do pobicia na głowę przeciwniczek, 
zaledwie 39 metrów, które zaledwie przy
niosły trzecie miejsce.

Wyniki: 1) Copeland (USA) 40.58 m, 2) 
Osborn (USA) 40.11 m, 3) Wajsówna (Pol
ska) 38.94 m, 4) Fleischer (Niemcy) 36.06,
5) Heublein (Niemcy) 34.64 m, 6) Walasie
wiczówna (Polska) 33.48. Wynik Copeland 
jest nowym rekordem olimpijskim. Pewną 
pociechą dla Wajsówny może być fakt, że 
za nią znalazły się renomowane Niemki, 
które zapowiadały walkę z Polką. Dla nas 
zaś pewną rekompensatę stanowi szóste, 
punktowane miejsce Walasiewiczówny, od 
której wobec niemal równoczesnego startu w 
rzucie dyskiem i na 100 m., trudno wyma
gać dobrej formy w obu konkurencjach.

Hall (USA), 3) Ciarkę (Płd. Afryka), 4) 
Schaller (USA), 5) Webb (Anglja), 6) Wil
son (Kanada).

Rzut oszczepem part.
Pierwszym startem Walasiewiczówny w 

Igrzyskach Olimpijskich miał być rzut 
oszczepem. Niestety zapomniano jej zgłosić, 
to też zostaliśmy pozbawieni możności zdo
bycia w tej konkurencji kilku punktów. Zwy
ciężyła fenomenalna Amerykanka Mildred 
Didrickson, bijąc rekordzistki świata — 
Niemki i ustanawiając nowy rekord świata 
wynikiem 43.71 m.

Wyniki: 1) Mildred Didrickson (USA) 
43.71 m, 2) Ellen Braumuller (Niemcy) 
43.56 m, 3) L. Fleischer (Niemcy) 43.33 m,
4) Simpson (Japonja), 39.05, 5) Gindele
(USA) 37.86 ni. Jak ostrą była konkuren
cja dowodzi fakt, że o pierwszem miejscu 
zadecydowały centrymetry.

kord ten nie został powtórzony we finale, 
gdyż warunki atmosferyczne w sobotę były 
znacznie gorsze.

Peirwszy przedbieg: 1) Euensert (Anglja) 
9:18.8, 2) Pitchard (USA), 3) Toivonen (Fin
landja), 4) Lippi (Włochy), 5) Bertolini 
(Włochy), 6) Vigneron (Francja). Drugi 
przedbieg: 1) Iso-Hollo (Finlandja) 9:14.6 
rekord olimpijski, 2) Mac Cluskey (USA), 3) 
lainen (Finlandja), 6) Furio (Włochy).

Finał: 1) Iso-Hollo (Finlandja) 10:33.4, 2) 
Dawson--(USA), 4) Bailey (Anglja), 5) Matti 
Evenson (Anglja), 3) Mac Cluskey (USA), 4) 
Mattilainen (Finlandja), 5) Bailey (Anclja), 
8) Davson (USA).

być najlepszym w świecie. Na czoło wysunął 
się outsider zawodów Irlandczyk Tisdall, zdo
bywając złoty medal dla Irlandjl,

Wyniki: I półfinał: 1) Hardin (USA) 52.8, 
Keller (USA), 3) Lord Burghley (Anglja), 
II półfinał: 1, Tisdall (Irlandja) 53.6, 2) l‘ I 
terson (Szwecja), 3) Facelii (Włochy). i 
nał: 1) Tisdall (Irlandja) 51.8, 2) Han in 
(USA), 3) Taylor (USA), 4) Lord Burghley 
(Anglja), 5) Facelii (Włochy), 6) Petters >n 
(Szwecja).

Przedbieg! w sztafetach
Wspaniałem zakończeniem olimpijskich 
wodów lekkoatletycznych są biegi sztafeto 
we craz bieg maratoński. Przedbiegi szlaft 
wykazały wysoką formę Amerykan, którzy 
ustanowili nowy rekord świata w biegu 4z 100 
m. w czasie 40.6, skład zwycięskiej sztafety 
USA: Kiese, Toppino, Dyers i Wykoff, 2) 
Włochy, 3) Kanada. W drugim przedbiegu 
zwycięstwo odniosła szeroko reklamowana 
sztafeta niemiecka Körnig, Hendrix, Borch- 
mayer i Jonath w czasie 42.2, drugie miejsce 
zajęła niespodziewanie Japonja, trzecie An
glja, dalej Indje i Grecja.

Jeszcze bardziej sensacyjnemi były wyniki 
sztafety 4x400 m. W pierwszym przedbiegu 
sztafeta USA Taqua, Albowits, Warrenzi i 
Carr ustanowiła nowy rekord świata w cza
sie 3:11.8, w drugim zwyciężyła sztafeta ja
pońska Nacajawa, Masuda, Aki, Nishi w cza
sie 3:16.8. Wyniki: 1) USA 3:11,8, 2) Wiochy 
8) Niemcy. Drugi przedbieg: 1) Japonja 
3:16.8, 2) Anglja, 3) Kanada.

Niepopularna konkurencja 
chód na 50 kim.

Mocno niepopularna ta konkurencja utrzy
muje się nadal w programie Igrzysk olira-

Powyżej na lewo: fragment z pobytu naszych olimpijczyków w wiosce olimpijskiej. Kuso- 
ciński i szermierze wraz z gościem z Polonji imerykańskiej. Na prawo, konsul Halanicki 

'pierwszy od lewej) udziela wywiadu amerykańskim dziennikarzom.

pijskich, znajdując mimo wszystko zawsze 
kilku amatorów, którzy spieszą się, choć im 
zbyt spieszyć się nie wolno. Niezwykle uciąż
liwe sędziowanie tego biegu wpłynie nie
wątpliwe na to, że konkurencja ta, zresztą 
niecelowa, zniknie niebawem z terenu

Francuzi I Włosi wygrywała
t fu r n te f  f lo r e t o w i* .

Szermierze rozpoczęli swój turniej od flo
retu, wskutek czego nasi szabliści mieli wię
cej czasu na trening i przygotowanie. Jako 
pierwszy punkt programu rozegrano turniej 
drużynowy, w którym wyróżnili się czysto
ścią pracy Włosi, Francuzi, Duńczycy i Ame
rykanie. Wyniki przedbojów były następują
ce: USA—Argentyna 16:0, Włochy—Meksyk 
16:0, Francja—Argentyna 12:4, Danja—Mek
syk 11:5. Wyniki finałów: USA—Danja 9:7, 
USA—Francja 8:8 (stosunek -trafień 60:54 
zdecydował o zwycięstwie Ameryki), Wło
chy—Danja 12:4, Francja—Włochy (stosunek 
trafień lepszy), Francja ■*- USA 11:5, Wło
chu—USA 9:1. Wobec równości punktów 
pierwsze miejsce przyznano Francji na pod
stawie lepszego stosunku trafień (62:58), dru
gie miejsce wobec tego zajęły Włochy, trze
cie USA, czwarte Danja.

Po konkursie drużynowym rozegrano tur
niej indywidualny, który wykazał w całej 
rozciągłości przewagę Włochów w lej kon
kurencji. Z pozostałych przeciwników rów
norzędnymi okazali się jedynie Amerykanin 
Lewis i Niemiec Casmir. Wyniki finałów 
przedstawiają się nast.: 1) Marzi (Włochy) 
9 zwycięstw, 2) Lewis (USA) 6 zwycięstw.

Kolarstwo na Igrzyskach olimpijskich.
Odległy o 15 kim. tor kolarski w Pasade

nie, zresztą b. krótki (liczący obwodu 383.50 
m.), znany pod nazwą Rose Bowl-Stadjon, 
był widownią wyścigów kolarskich. Został 
on specjalnie wybudowany dla zawodów 
olimpijskich. Wspanaiłe reflektory umożli
wiały organizację zawodów w godzinach wie
czornych, a widownia mogła pomieścić do 
26.000 widzów, którzy z zainteresowaniem 
przglądali się przebiegowi zawodów.

Złote medale już podzielono. Sprint wy
grał Holender, tandemy Francja, wyścig na 
czas Australja, drużynowo Wiochy, wyścig 
szosowy Wiochy.

Wyniki szczegółowe, tych zresztą słabo 
obesłanych konkurencyj, przedstawiają się 
nast.:

Wyścig drużynowy na 4000  
► metrów.

Do wyścigu drużynowego miała startować 
Polska. Dobrze się stało, że kolarze nic po
jechali, gdyż konkurencja, aczkolwiek nie
liczna była jednak doborowa, tak, że nie 
było teraz mowy o powtórzeniu wyniku z 
r. 1924.

Pierwszy bieg: 1) Francja 4:53.9, 2) Anglja 
4:65. Drugi bieg: 1) Włochy 4:63, 2) Kanada 
4:66. Finał o pierwsze miejsce: 1) Włochy 
4:53, 2) Francja 4:66, finał o trzecie miejsce:
1) Anglja 4:56, 2) Kanada 5:06. Klasyfika
cja: 1) Wiochy, 2) Francja, 3) Anglja, 4) 
Kanada.

Sprint.
Pierwszy przedbieg: 1) Chaillot (Francju)’

2) Gerwin (Danja), 3) Gambinl (Meksyk). *—
Drugi przedbieg: 1) Va/i Egmont (Holandja),
2) Chambers (Anglja), 3) Marchiesl (Kana
da). Trzeci przedbieg: 1) Gray (Australja), 2) 
Pelizarri (Włochy), 3) Thomas (USA). Pierw
szy międzybieg: 1) Chaillot 12.2, 2) Marchie- 
si. Drugi przedbieg: 1) Van Egmont, 2) Tho
mas. Trzeci międzybieg: 1) Gray 12.9, 2)

Igrzysk, skąd już raz została skreślona. (W 
r. 1928 nie było chodu w programie Igrzysk).

Wyniki: 1) Green (Anglja) 4:50.10, 2) Dah- 
lin (Łotwa), 3) Frigerio (Włochy, nislrz 
Olimpjady paryskiej), 4) Hahnel (Niemcy), 
5) Rivolta (Włochy), 6) Sievert (Niemcy).

3) Gaudini (Włochy) 5 zwycięstw, 4) Guara- 
gua (Włochy) 5 zwycięstw, 5) Casmir (Niem
cy) 5 zwycięstw, 6) Lloyd (USA) 5 zwycięstw 
7") Larraz (Włochy) 3 zwyc., 8) Bougnol 
(Francja) 3 zwyc., 9) Cattiar (Francja) 2 
zwyc., 10) Palaczes (Argentyna) 2 zwyc.

Jako trzecie z kolei rozegrano
zawody floretowe 
indywidualne pań.

Wbrew oczekiwaniom, zwyciężyła w zawo
dach tych Wiedeńka Ellen Preiss. Obecnie 
między Austrją a Niemcami rozgorzała go
rąca dyskusja na temat narodowości nowej 
mistrzyni olimpijskiej. Niemcy twierdzą, że 
Preiss jest Niemką, Austrjacy zaś wychodzą 
z założenia, że Niemcy rezygnując z wysła
nia tej zawodniczki do Los Angeles, pozba
wili się prawa do niej, uważając, że zwycię
stwo to przypada wyłącznie w udziale 
Austrji.

Szczegółowe wyniki: 1) Ellen Preiss (Au- 
strja) 8 zwycięstw, 2) Guiness (Anglja) 8 
zwyc., 3) Bogen (Węgry) 7 zwyc., 4) Addams 
(Belgja) 6 zwyc., 5) Mayer (Niemcy) mistrzy
ni olimpijska 1928 r.) 5 zwyc., 6) De Boer 
(Holandja) 5 zwyc.

Gerwin. Czwarty międzybieg: 1) Pelizarri
12.5, 2) Chambers.

Pierwszy półfinał: 1) Chaillot 12.8, 2)
Gray, Drugi półfinał: 1) Van Egmont 12.4,
2) Pelizarri. Finał: Pierwszy bieg: 1) Chail
lot 12.5, 2) Van Egmont. Drugi bieg: 1) Van 
Egmont 12.6, 2) Chaillot. i

W ten sposób pierwsze miejsce otrzymał 
Holender Van Egmont. W finale o trzecie 
miejsce Australijczyk Gray zrezygnował z 
walki, w rezultacie czego miejsce to otrzy
mał Włoch Pelizarri. Wyniki: 1) Van Egmont 
(Holandja), 2) Chaillot (Francja), 3) Peli
zarri (Włochy), 4) Gray (Australja).

Tandemy.
Wyścig rowerów dwuosobowych na 2000 

m. zgromadził na starcie aż (I) cztery osa
dy. Mimo to urządzono szereg przedbiegów 
i repesznźy, których wyniki są nast.: Pierw
szy bieg: 1) Francja —  Perrin i Chaillot, 2) 
Anglja —  Bracia Chambers. Drugi bieg: 1) 
Holandja — Van Egmont i Leene, 2) Danja 
Gerwin i Christensen, repeszaż: 1) Danja,
2) Anglja. Półfinał: 1) Anglja — Bracia 
Chambers, 2) Holandja. Finał: 1) Francja —■ 
Perrin i Chaillot, 2) Bracia Chambers.

Wyścig na czas na 1000 m.
W wyścigu tym zrewanżował się Gray, 

który wyeliminowany z walki wręcz, tutaj 
zdobył pierwsze miejsce. 1) Gray (Austra
lja) 1:13, 2) Rampelberg (Francja) 1:13.4,
3) Consoni (Włochy) i Harvel (Anglja) po 
1:14.7, 5) Rosh (Kanada) 1:15.6, 6) Christen
sen (Danja) 1:16, 7) Mammes (USA) 1:18, 
8) Grobiet (Meksyk) 1:26.2.

Wyścig szosowy.
Start wyścigu szosowego odbył się w odle

głości 80 kim. od Los Angeles na szosie z 
New Berry Park do Camarylo. Pogoda dopi
sywała, nie było specjalnego upału. Trasa 
prowadziła przez miejscowości Oxnard, Cal-

fcdas, Fapanca do Santa Monica, gdzie 
znajdowała się meta. Zainteresowanie wy
ścigiem było znaczne, gdyż na mecie zebrało 
się kilkanaście tysięcy ludzi.

Wyścig odbywał się przy starcie pojedyn
czym. Kolarze wyruszali kolejno co 2 minu
ty. Jako pierwszy wyruszył Francuz Mouil- 
lefarine, który pierwszy przybył również do 
mety, zajmując mimo to miejsce w środko
wej grupie. Ogółem startowało 36 kolarzy.

Klęska Fint dziesięciobojn.
A m e ry ka n in  B ausch u s ta n a w ia  rekord  ś w ia ta .

nan
i ■  i I

Finowie musieli przeżyć jeszcze jedno roz
czarowanie po biegu na 10 kim., a rozczaro
wania tego dostarczył im dziesięciobój. Zwy
cięstwo powróciło d orąk USA, które jak 
wiadomo wygrały tę konkurencję w Paryżu. 
W Amsterdamie zwyciężył Fin Yrjöla, usta
nawiając rekord świata 8053.290 pkt. Star
tował wówczas również i Cejzik, który zajął 
18 miejsce wynikiem 6454.68 pkt.

W Los Angeles startował w barwach Pol
ski Siedlecki. Startował, mimo iż na trenin
gu zwichnął sobie nogę, osłabiając tem i tak 
słabe swoje szanse. Mimo to trzymał się on 
przez cały czas nadzwyczaj dzielnie i kto 
wie, czy nie otrzymałby wcale dobrego miej
sca, gdyby nie to, że kontuzja zmusiła go 
do wycofania się z zawodów.

Wyniki tej najwszechstronniejszej próby 
lekkoatletycznej przedstawiają się nast.:

Bieg 100 m.: 1) Järvinen (Finlandja) 11.1,
2) Berra (Argentyna) 11.1, 3) Wilson Charles 
(USA) 11.2, 4) Tisdall (Irlandja) 11.3, 5)
Dimsa (Łotwa) 11.3, 6) Coffmann (USA) 11.3,
7) Sievert (Niemcy) 11.4, 8) Eberle (Niemcy) 
11.4, 9) Wegner (Niemcy) 11.4, 10) Siedle
cki (Polska) 11.6.

Skok wdał: 1) Charles (USA) 7.24 m., 2) 
Berra (Argentyna) 7.14 m., 3) Järvinen (Fin.) 
7.00 m., 4) Sievert (Niemcy) 6.97 m., 5)
Bausch (USA) 6.95 m., 6) Eberle (Niemcy) 
6.77 m., 7) Coffmann (USA) 6.77, 8) Bacsal- 
masi (Włochy) 6.71 m., 9) Tisdall (Irlandja) 
6.90 m., 10) Yrjölä 6.59 m., 11) Siedlecki
(Polska) 6.49 m.

Pchnięcie kulą: 1) Bausch (USA) 15.32 m.,
2) Sievert (Niemcy) 14.50 m., 3) Dimsa (Ło
twa) 14.33 m., 4) Yrjölä 13.68 m., 6) Hart 
(Płd. Afryka) 13.31 m., 6) Eberle 13.22 m.,
7) Järvinen 13.11 m., 8) Siedlecki 12.73 m.

Skok wzwyż: 1) Charles 1.85 m., 2) Sievert
l. 80 m„ 3) Dimsa 1.80 m., 4) Yrjölä 1.75 m„
5) Järvinen 1.75 m., 6) Bacsalmasi 1.70 m.,
7) Siedlecki 1.70 m., 8) Bausch 1.70, 9) Coff
mann (USA) 1.70.

Bieg 400 m.: 1) Tisdall (Irlandja) 49 sek.,
2) Järvinen 50.6, 3) Eberle 50.8, 4) Egner
51.6, 5) Coffmann 61.8, 6) Charles 52, 7)
Yrjölä 52.6, 8) Sievert 53.6, 9) Siedlecki 53.8,
10) Bacsalpaasi 53.8.

Bieg 110 m. przez płotki: 1) Wegner 15.4, 
2) Tisdall 15.5, 3) Hart 15.6, 4) Järvinen 15.7 
5) Sievert 16.1, 6) Charles 16.2, 7) Bausch 
16.2, 8) Dimsa 16.4, 9) Eberle 16.7, 10), Yrjö
lä 17, 11) Siedlecki 17.

Rzut dyskiem: 1) Bausch (USA) 44.58 m., 
2) Sievert 44.54 m., 3) Bacsalmasi 41.45 m.,
4) Eberle 41.34 m., 6) Siedlecki 40.86 m., 6) 
Yrjölä 40.77 m.

Skok o tyczce: 1) Bausch 4 m., 2) Coff
mann 4 m., 3) Järvinen 3.60 m., 4) Eberle 
3.50 m., 5) Bacsalmasi 3.50 m., 6) Dimsa 3.50
m. , 7) Charles 3.40 m., 8) Sievert 3.20 m., 9)
Tisdall "3.20 m„ 10) Wegner 3.10 m., 11)
Yrjölä 3.01 m., 12) Hart 3.01 m., 13) Siedle
cki 3 m. Po tej konkurencji Siedlecki, któ
ry startował mając zwichniętą nogę, zdecy
dował się wycofać z dalszych rozgrywek.

Rzut oszczepem: 1) Bausch 61.91 m., 2) 
Järvinen 61 m., 3) Eberle 57.49 m., 4) Yrjö
lä 56.12 m., 5) Sievert 53.91, 6) Wegner
53.83 m.

Egzotyczna znajomość naszych olimpijczyków, Syluio Cator (Haiti) w otoczeniu Polaków. 
Stoją od lewej: Kusociński, Cator, Wajsówna i Heljasz.

Trasa wyścigu wynosiła 100 kim. Wyniki: 1) 
Pauesi (Włochy)' 2:28.05, 2) Segato (Wło
chy) 2:29.22.4, 3) Brits (Szwecja) 2:29.54.2,
4) Olmo (Włochy) 2:29.43.2, 5) Sórensen
(Danja) 2:30.11.2, 6) Sónthal (Danja)
2:30.11.2, 7) Diaz (Meksyk) 2:30.18.2, 8)
Holland (Kanada) 2:31.11.2, 9) Buttler (An
glja) 2:31.19.6, 10) Andersen (Dunja)
2:31.23.6.

Bieg 1500 m.: 1) Eberle 4:34, 2) Tisdall 
4:34.4, 3) Yrjóla 4:37, 4) Charles 4:39, 5) 
Jarvinen 4:47, 6) Wegner.

Klasyfikacja ogólna: 1) James Rausch (U. 
S. A.) 8462.23 pkt., rekord świata, 2) Achil
les Jarvinen (Finlandja) 8292.48 pkt., 3) 
Wolrad Eberle (Niemcy) 8030.80 pkt., 4) 
William Charles (USA) 7985 pkt., 5) Hans 
Sievert (Niemcy) 79.41 pkt., 6) Yrjóla (Fin
landja) 7688.09 pkt., 7) Coffmann 7534.41 
pkt., 8) Tisdall (Irlandja) 7327.18 pkt., 9) 
Wegner (Niemcy) 7179.93 pkt., 10) Bacsal
masi (Węgry) 7001.73 pkt., 11) Hart (Płd. 
Afryka) 6799.25 pkt.

♦♦♦ ♦

Finały walk zapaśniczych.
Lons Angeles, 7 sierpnia, (własny kablo- 

gram). Na terenie olimpijskiego audytorjum 
rozegrano dziś finały w walkach grecko- 
rzymskich w wadze lekkiej i średniej.

W wadze średniej mistrzostwo zdobył zwy
cięzca w Olimpjadzie amsterdamskiej Fin 
Kokkinen, uzyskując zwycięstwo nad Niem
cem Hamburga Fóldeakiem, który zajął 
drugie miejsce. Na trzeceim miejscu uplaso
wał się Szwed Cadeir.

Olimpijskim zwycięzcą w wadze lekkiej 
został 35-letni Szwed Eryk Malmberg, za
wodnik, którego głównym atutem jest wy
trwałość w walce. Jest to znakomity technik, 
który jednak pod względem siły fizycznej 
ustępował wielu swoim przeciwnikom. Malm
berg uzyskał swoje zwycięstwo olimpijskie, 
pokonując Japończyka Maisaki w czasie 3.35 
minut.

Niemiec Sperling z Dortmundu spotkał się 
w walce finałowej z Finem Reini. Po zacię
tej walce Niemiec wygrał na punkty, zajmu
jąc trzecie miejsce po Malmbergn i MlasakT.

Turniej podnoszenia 
ciężarów w Los Angeles.

Naród, posiadający Cyganiewiczów i Pytla- 
sińskich nie wysłał swych reprezentantów do 
Los Angeles. Natomiast w konkurencji tej 
triumfowali Czesi, Niemcy i Francuzi. Jako 
pierwszy rozegrano podnoszenia ciężarów, w 
którym wyniki były następujące: Waga śre
dnia: 1) R. Ismayr (Niemcy) 345 kg., rekord 
olimpijski, 2) Galimberti (Włochy), 3) Hip- 
finger (Austrja), 4) Roger Francois (Francja) 
mistrz Olimpjady amsterdamskiej.

Waga piórkowa: 1) Siluigny (Francja) 
287.5 kg., 2) Welpert (Niemcy) 282.5 kg., 3) 
Terlazzo (Włochy) 280 kg., 4) Schaffer 
(Niemcy) 267.6 kg, 5) Descape (Włochy) 262 
kg., 6) Bachtelt (USA). Waga ciężka: 1) Sko
bla (Czechosłowacja) 380 pkt., 2) Psenicka 
(Czechosł.) 377.5 kg., 3) Strassberger (Niem
cy) 377.5 kg., 4) Dumoulin (Francja) 342 kg,
5) Manger (USA) 315 kg., 6) Turbyfill (USA) 
305 kg. W wadze lekkiej zwyciężył Rene Du- 
uergner, zaś w wadze półciężkiej Hostin (o- 
bydwaj Francja), o czem donosiliśmy w ub, 
mmerze.

■ ---------------- --------------
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W  dnia 30-go lipca rozpoczęły się w Los Angeles Igrzyska X  Olimpiady nowoczesne, W czasach starożytnych wieńczono zwycięzców 
olimpijskich wieńcem laurowym, stawiano im pomniki, i wybijano specjalne bramy w murach miasta, aby ich odpowiednio 

\  uczcić. W czasach nowoczesnych sława zwycięscy olimpijskiego nie jest wiele mniejszą, niż dawniej. Mistrz Olimpijski
nie otrzymuje wprawdzie wieńca laurowego, lecz zloty medal, który stanowi pamiątkę jego wielkiego zwycięstwa. B

Poniżej zamieszczamy szereg zdjęć triumfatorów Igrzysk w Los Angeles. — Na lewo: główna brama 1
olimpijskiego stadjonu w Los Angeles. — Poniżej od lewej ku prawej: 1) Niemiec Ismayr,

zwycięsca w podnoszeniu ciężarów w kategorji wagi średniej, 2) O’Callaghan (lrlandja) A
mistrz w rzucie młotem, 3) Mildred Dietrichson (USA] mtstrzyni w rzucie oszczepem 

i biegu 80 m przez płotki, 4) Hampson (Anglja) mistrz w biegu na 800 m,
5) Sexton (USA) mistrz w rzucie kulą. 6) Eddie Tolan (USA) mistrz 

w biegach na 100 m i 200 m, 7) Miss Copeland (USA)
mistrzyni w rzucie dyskiem, 8) ogólny widok „wioski '®

Olimpijskiej“ w Los Angeles, w której miejszkają .
wszyscy zawodnicy biorący udział 4 ^

w zawodach. W jednym z takich
domków mieszka e k s p e -  I  . . a
d y c j a  p o l s k a . Ik  % * „• ' *

Powyżej: 
medal olim- 

“Sjp pijski który 
o trzy m u ją  
zw ycięzcy. 
N a  le w o  
strona prze
dnia, — na 

prawo zaś odwrotna strona 
medalu, obbk liście laurowe.
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Najnowsze wieści z Los Angelos.
(Własny kablogram).

Pływacy japońscy rewelacją Igrzysk.
Pierwsze eliminację pływackie wykazały nad

zwyczajną klasę pływaków japońskich. Widać na 
men kolosalną poprawę od czasu olimpjady am
sterdamskiej. Mimo znanej rywalizacji Stany —. 
Japonja, pływacy japońscy zdobyli sobie uzna
nie kilkutysięcznej publiczności zebranej na sta- 
tljonie pływackim, żywo oklaskującej ich zwy
cięstwa W szeregach Ameryki, daje się odczuć 
brak № eissmullera, którego następcy nie repre
zentują już tej extra klasy.

Natomiast
Amerykanki stanowią klasę dla siebie
i reprezentują najwyższy poziom pływania na 
swiecie. Ten układ sił zdaje się utrzyma się do 
końca. Amerykanki są tern groźniejsze, że poza 
słynną ich rekordzistką Helen Madison znajdu
je się kilka jej równorzędnych pływaczek. Sen
sacją w sprincie pływackim było wyeliminowa
nie znakomitego pływaka węgierskiego dra Ba- 
ranyego, który nie mógł sprostać Japończykom.

Rozpoczął się również już w pierwszym dniu 
za wodo w turniej piłki wodnej. Rozegrano mia- 
nowicie dwa mecze a to US^4. — Hvdzyljd z wy- 
nikiem 6.-7, (2:0), oraz W ęgry — Niemcy 6:2, (2:(j). 
W yniki te potwierdziły doskonała, formę Węgrów, 
którzy po pokonaniu obrońców tytułu mistrza 
JMemcow, stali się faworytami turnieju, oraz sto- 
sunkowo słabą formę Stanów Zjednoczonych.

W yniki:
100 m. stylem dowolnym panowie:

1 Przedbieg: 1) M Kalili (USA) 59.6, 2) dr. Barany
Vi00ui’ ,3) B,°.urae (Australia) 4) Sutton 

(Anglja), 5) la h e r  (Argentyna) 6) Villar (Bra- 
« A o Ł ? 4 przedbieg: 1 )W . Spence (Kanada) 59.3,
2 1 (USA) 59.5, 3) Kawaishi (Japonja)

USA) 1:02- 3> Boct5a (Argenty-
rv  ’ 4 Whiteside (Kanada) 5) Lundhal (Szwecja) 
IV przedbieg: 1) Miyizaka (Japonja) 58.7, 2) Sze-

<AV̂«Try) l.Oi.5 3) Ryan (Kanada), 4) Hallo- 
rando (Brazylja) z każdego przedbiegu dwóch 
pierwszych wchodzi do międzybiegu, ponadto

w  j1 Aawaisńi, jako „najlepszyt trzeci“. 
Międzybiegi: I. bieg: 1) M iyizaki (Japonja)

f?,.s®k: / ^ ° 1rd olimpijski, 2). Thompson 59.3, 3) Ka-
Ldl\ ? afon? ’ ^9’4’ 5) Szekely 54.4. II  bieg:

1 Kawaishi 59, 2) Schwartz 59, 3) Takaishi 59.5, 
dwu Węgrów^ SensacJ3 stanowi odpadnięcie oby-

Drugi dzień 
zawodów pływackich.

Los Angeles, 7 sierpnia. W olimpijskim stadjo- 
me pływackim, który swoim przepychem budzi 
podziw wszystkich zawodników, przybyłych z ca
łego świata, panował w niedzielę przedpołudniem 
niezwykle ożywiony ruch. Przed właseiwemi za
wodami pływacy amerykańscy urządzili popisy 
zręczności, wywołując żywiołowe oklaski licznie 
zeoranej . publiczności. Zwłaszcza znani amery- 
kascy mistrze skokow Colemans i Poynton świe
tnymi fantastycznymi wprost skokami wprowa
dzili w zdumienie zebranych widzów.

Jako Pierwszy rozegrany został wyścig st. dow. 
na 200 m. W pierwszym przedbiegu zwyciężył 
M loch Costoli 2:22,8 przed Węgrem Wannie 2:27, 
Szwedem Lundahlem  2:27,6 i Węgrem Halassy

.. dru«im przedbiegu zwyciężył Włoch Pareti 
M  przed Węgrem Sabadosem 2:25,4, Niemcem 
Schwarzem 2:26,7 i Węgrem Misjóly 2.27,2.

Z kolei odbyły się treningowe zawody w  piłkę  
wodną pomiędzy drużyną węgiersko niemiecką, 
a reprezentacją Stanów Zjednoczonych, zakończo
n e , zwycięstwem teamu europejskiego 4:2 (4:0).

siod zwycięzców wyróżnili się Niemcy Pohl 
i Schunberg.

100 m. stylem dowolnym pań:
I. przedbieg: 1) Ladde (Holandja) 1:12.1, 2) Go- 

dard (Francja) 1:12.2, 8) Oauies (Anglja) 1:12.7,
4) Matzusawa (Japonja), 5) Hinton (Anglja. -  
II. przedbieg 1) Cooper (Anglja) 1:09.2 rekord 
^ M p ijs k l  T) Mac K in  (USA) 1:09.3, 3) Frances 
{ a <£U» a) / i ' 114’, V  J ie r d a g  (Holandia) 
3:13.0, 5) Mu!len (Kanada). III . przedbieg: 1) He- 
len Madison (IJSA) 1:08.9 rekord olimpijski, 2) 
ko« Kaakal (Pid. Afryka) 1:11, 3) Andersm (Da- 
nja 1:116, 4) Hughes (Anglja) 5) Koj i ma (Japo
nja). IV. przedbieg: 1) Garatti (USA) 1:08.5 rc- 
* ano 2) Uum Hen OMrfcn (Holandja)
^ ■ 2 ,  3) A rata (Japonja) 1:16.1, 4) Lenkey (Wę-

Pierwsze dwie wchodzą do międzybiegów, poza- 
tem Frances Bult, jako najlepsza trzema.

200 m. stylem klasycznym pań.
I . p rzedb ieg : 1) Clara Dennis (A u s tra lia )  3:08.2 

2). Margaret Hoffmann  (USA;
3:14, 3) Prior, (Kanada). II. przedbieg: 1) Else Ja- 

W ’ Anna Govednic (USA) 
u:15.9, 3) Wolstenholme (Anglja), 4) Shater (Ka
nada). III . przedbieg: 1) Machała (Japonja)

SdO.J, 2) Hinton  (Anglja), 3) Cadwell (USA) 3:20,
4) Magda Lenkey (Węgry). Do dalszych elimina- 
cyj wchodzą dwie pierwsze z każdego przedbiegu 
oraz Eadwell, jako najlepsza trzecia.
D alsze f in a ły  w a lk  zapaśn iczych .

Los Angeles, 1 sierpnia. W olimpijskiem audy- 
torjum  zakończyły się w niedzielę zapasy stylem

Szwedzi górują w pięcioboju nowoczesnym.
Niezwykle trudnym  jest dobór konkurencji 

w nowoczesnym pięcioboju. Próba ta wymaga 
opanowania przez zawodnika szeregu gałęzi spor
tów w bardzo luźnym ze sobą pozostających 
związku. Od czasu wprowadzenia tego punktu 
do programu Igrzysk t. j. od r. 1912 przodują w 
pięcioboju Szwedzi, którzy wysyłając na Igrzy
ska swych, doskonale przygotowanych, oficerów, 
zagisze zajmują pierwsze miejsce. W Los Ange- 
,es niepoślednią rolę odegra! również Am eryka
nki Mayo, Który przez długi czas zagrażał iiowa- 
znie Szwedom.
n- Ufpba, , rozpoczęła się jazdą konną w terenie, 
trudność tego punktu polegała na tern, że jeźdź

cy posługiwali się zupełnie nieznanymi końmi, 
eo jeszcze bardziej podkreślało roię szczęścia. 
•Juz tutaj najlepszym okazał się Szwed Lindman, 
który przebył cały parcours bez błędu, uzyskując 
zarazem najlepszy czas 8:07, 2) May o (USA), 3) 
hurtów  (Anglja), 4) Oxenstierna (Szwecja).

Drugim punktem były zawody szermiercze na 
szpady, w których na pierwsze miejsce wysunął 
się zwycięzca z Amsterdamu Sawcd Thofeldt 
przed Lndmana i Paciniego. Lindman jednak u- 
trzymał się w klasyfikacji ogólnej.

Po trzeciej próbie —- strzelaniu z pistoletu — 
na pierwsze miejsce wysunął się ^/łwerwtertin 
Afuj/o, który ustanowił w tej konkurencji rekord 
olimpijski, strzelając 197 pkt. Także i drugie 
miejsce odstąpili przejściowo Szwedzi Włochowi

imponnjQCQ rebord świata Amergbanów
w  s z ta fe ta c h  4 x 1 0 0  m .

Los Angeles, 7 sierpnia, (wł.) kablogram). Pierwsza 
i najważniejsza część Igrzysk olimpijskich, w których 
lekkoatletyka wypełniła gross programu, zakończyła się 
w niedzielę. Na stadjonie olimpijskim zebrało się zno
wu około 85.000 widzów. Było bardzo gorąco, jednak 
me parno. Pogoda dla Maratończyków, którzy w tym 
dniu stanęli na starcie nie najgorsza.

O godzinie 3.38 czasu amerykańskiego (24.38 czasu 
srodkowo-europejskiego) M aratończycy ruszyli u> drogę. 
Pobiegło 28 zaw odników , należących do 18 narodów  
świata. Wśród burzy oklasków ruszył słynny Argentyń
czyk Zaballa.

Sensacyine zuiyciesfuio JapoiiczyKa
na 1OO m stylem dowolnym.

V neidzielę teź zapadło rozstrzygnięcie w biegu pły
wackim na 100 m. stylem dowolnym panów, który za
kończy! się wspaniałym triumfem Japonji, których 
przedstawiciele zajęli dwa pierwsze miejsca. Wyniki: l) 
M iyizaki (Japonja) 58.2, 2) Kawaishi (Japonja) 58.6, 5) 
Schwartz (USA) 58.8, 4) Kalili (USA) 59.2, 5) Takaishi 
(Japonja) 59.2, 6) Thomson (USA) 59.5.

• • •
W półfinałach biegu 100 m. stylem  dow olnym  pań  Ilo- 

lcnderka Den Ouden ustanowiła now y rekord olim pijski 
w czasei 1.07.6. Druga w tym biegu Karatti (USA), 3)

Austrjaczka Ellen Preiss m istrzyn i o lim pijska  we florecie.

grecko-rzymskim. W wadze piórkowej Niemiec 
Lhre zwyciężył w półfinale Włocha Gozzi po emo
cjonującej walce.

F in Koskela położył po 1,17 min. na obie łopat
ki Czecha Maudra.

wadz  ̂ k°guciej Fin Kajander pokonał po 
10,23 min. Włocha Gdleęattiego,

c a s ie

fe ld tnełłi’ 3) Oxenstierna> 4) Lindman, 5) Tho-

, Pjywania Szwedzi powrócili na czoło. Wy
ścig 300 m. stylem dowolnym wygrał Szwed Tho-

Cn Te n 4:^ 6’ 2) pnt>nim (Włochy) 4:34.3, 
_ adV (.U?A). 1 lerwsze miejsce w klasyfikacji 

trzymał jednakże Mayo, mimo słabego wyniku
Ti D1U • przed Szwedami Oxenslierua,lhofeldtem  i Lindmanem.

dako ostatn ią próbę rozegrano w sobotę bieg 
400„ m. w terenie. W biegu tym wyższość swą u- 
dowodnili Szwedzi, wysuwając się na czoło i zaj
mując dwa pierwsze miejsca. Między Szwedów 
dostał się Am erykanin Mayo, za którym dopiero 

się zwycięzca z Amsterdamu por. 
lho feld t. Sam .bieg odbywał się w fatalnych wa- 
c iu m ety  zemdlał bomfay> P° przebie*“ i«-

9iiei  WJ ra} ,A n5 łik LeOard w czasie 
ińl (An^Ja) 15:42, 3) Duran-
(Holandjl) ’ 4 Lmdman (Szwecja), 5) U«« Byn

oj?dlnej . wyniki przedstawiają 
s ę następująco: 1) Oxenstierna (Szwecja) 32 pkt.,
38 5Znkt Tk Z7 m JA « 35-5 pkt” 3) M<W ° <USA) 
38.o pkt., 4) Thofeldt (Szwecja; 39 pkt., 5) Rcmer 
(Niemcy) 47 pkt., 6) Miersch (Niemcy) 48 pkt., 
7) Som fay  (Węgry) 52.5 pkt., S, Legatd (Anglia)

54 M) c “ " “ -

Na bieżni stad jonu olimpijskiego rozegrały się drama
tyczne wyścigi szta fetow e pań i panów, w których Ame- 
dgiw ia tou> 'eC'h tF Umfy’ ustanawiając wspanaile rekor-

W sztafecie 4x100 m. pań Amerykanki zajęły pierw-
L“ ..,' E S yw, c’"“ e 47 " Ł " r" ‘l

Mc. Kim (USA), 4) Cooper (Anglja), 5) Godard (Francja). 
V dJ “6,,n P^Hnale zwyciężyła Helena Madison (1.09/9), 
(L fa n d jif"  Ja)’ 1 Maakal (PM- Afryki')’ U UaiWe

Tajemnica słabego czasu Iso-Holla 
w biega 3 hm.

nnuaby CZaf  ,]0:33-4’ jaki uzyskał Iso-Hollo w fi- 
ro2 imrfd kJim Z przeszk?damV »Powodował sze-

« " A 3 L “ top” w «ö.“ •*“ • *  « w a liz a -
Narada była bardzo trudną, gdyż biegacze wi-

ivundchupnaóe poiiiośl.i’ to tez zdecydowano się 
w ynik uznać za obowiązujący. N ajw ięcej na lenit a S ' S '  f f i y “ a d ™
tansic 3 km był na drugiem miejscu, a wskutek 
S h “ du T 1 ru,ndy spadł na t re c ie  miejsce i 
n o w i1 ddaÓ srebrny medal Anglkowi Evenso-

7nieO7fiz j? lneg0 Pomiaru  czasu Iso-Hol- 
lo osiągnął właściwy czas 9:18.4, gorszy wpraw- szT od  r S  rekordu z przedbiegu, jednał? lep- 

°d rekordu olimpijskiego zwycięzcy z 4m- 
sterdamu Loukoli, który miał czas 9:21.8.

b/AA¥, mistrzostwa pływackie w Warszawie i 
międzynarodowe zawody łuczne w Warszawie — godn?uWOdy’ ktÓre * dą w b S c y m ° t ^

okr- uie-»ayin&kikoO W WIŚLE odbyły się w nowymHnkonb ka pir 1̂ yi?i Na 8tarcie Htaneły d?uż7n? 
Uukoah (Bielsko/ Cieszyński klub pływacki i 
p e c i j '  “ » w  “ ”dU

ono szereg nowych rekordów, np na: 400 m sty-
dfi°<u° }>ynł d, a pmiów. 1) Krauze B. B. S. V. 

czas 6,34 Reokrd okręgowy. 2) Polak Hakoah 6 
ty. 3) p Ł  №  T Y .  S r *  °knMr0Wy P°bi‘

Polska -  Węgry w tenisie 3:2
Lwów, 7 sierpnia (tel. wł.). Pod niezbyt szczę

śliwą gwiazdą doszedł we Lwowie do skutku 3- 
dniowy mecz tenisowy Polska—Węgry. Początko
we niezadowolenie organizatorów z powodu nie 
wyznaczenia Tłoczyńskiego z drużyny polskiej, 
następnie zaś niepogoda, w wyniku której w so
botę rozgrywki się nie odbyły, w piątek zaś i 
w niedzielę kilkakrotnie musiały być przerwane.

Ostatecznie jednak udało się mecz doprowadzić 
do końca, przyczem zwycięski wynik Polski 
w stosunku 3:2 stanowi poważny sukces polskiego 
sportu tenisowego.

Przebieg turnieju był nader ciekawy i obfito
wał w wyrównane naogół spotkanie. Do najcie
kawszych należała gra pojedyńcza Stolarow— 
Straub, w której Straub w 3-cim secie dwukrot
nie miał mecz-bola, a nie wyzyskawszy go tak 
dalece się załamał ,że następnie bez większego 
już oporu musiał skapitulować przed Stolaro- 
wem. Stolarow zademonstrował grę techniczną 
i stylistyczną na wysoko stojącym poziomie, prze
wyższając pod tym  względem bardzo dobrego 
zresztą Węgra o klasę. W ynik spotkania brzmi: 
2:6, 3:6, 9:7, 6:2, 6:3.

Mecz k o la r s k i  A u s tr ia —P o ls k a  
21,5:22,5 p u n k tó w .

Warszawa, dn. 7 sierpnia, (tel wł.) Na torze dy- 
nasowskim w Warszawie rozpoczął się 6 bm. mię
dzypaństwowy mecz kolarski Polska — Austrja. 
Były to drugie międzypaństwowe zawody pol
skich kolarzy, gdyż w roku uh. zwyciężyli oni 
Węgrów. Tym razem poszło gorzej. Po pierw
szym dniu bowiem prowadzi A ustrja 27,5 pkt. — 
22,5 pkt. W drugim dniu zawody nie doszły do 
skutku £ powodu niepogody i przełożono jej na 
poniedziałek wieczorem.

Austrjacy górowali nad nami przedewszystkiem 
w czystym  sprincie. Takim kolarzom, jak Dusika, 
ezy Schaff er mogliśmy przed laty przeciwstawić 
Łazarskiego, Stankiewicza, ale przy dzisiejszym 
poziomie naszych torowców trudno sic z nimi 
równać.
W spotkaniach dwójkowych bardzo kiepsko za
prezentowali się Einbrodt i Popończyk zwycięża
ni regularnie przez Austrjaków. Natomiast mistrz 
Polski, M ajewski zdołał pokonać Stolla najsłab
szego z Austrjaków. W ygrał on także właściwie 
z Schafferem  dzięki wypadkowi tylko tego osta
tniej krzywiźnie. Najlepszym sprinterem był 
właśnie Schaffer. Tuż za nim postawić trzeba 
Dusikę, który w zupełnie zdecydowany sposób 
zwyciężał naszego mistrza.

W biegu na czas nieźle spisał się Popończyk, 
zajmując drugie miejsce za Dusiką, ale za to 
M ajewski zawiódł zupełnie.

Za prowadzeniem motorów mieliśmy murowa
nego przedstawiciela w osobie Oksiutycza, który 
przeważał wyraźnie nad Weissmeyerem.

Organizacja zawodów wypadła lepiej, niż na 
ostatnich imprezach dynasowskeh, ale brakowało 
jej jeszcze dużo do ideału. Informowanie widowni 
i opóźnianie poszczególnych punktów oto główne 
wady.

Zawody rozpoczęto od defilady zawodników i 
powitania obu reprezentacyj. Rozegrano następ
nie dwójkowe spotkania sprinterskie, których po
ziom ze względu na kiepską formę naszych repre
zentantów nie był szczególny. Najlepszy czas na 
200 m. wynosił 13,2.

W yniki: ser ja  I. Dusika (A) 13,4, bije Popoń- 
czyka, Schaffer  13,2 bije Einbrodta, Majewski 
13,2 Stołla, który wyrwał się na ostatniem okrą
żeniu, lecz nie wytrzymał w tempie i na prostej 
oddał pierwszeństwo Majewskiemu.

Serja I I :  Schaffer 14,2 bije Popończyka, Stoli

Reprezentacyjna drużyna polska i austrjacka.

Drugi mecz w turnieju Gabrowics—Hebda 
przyniósł widowni rozczarowanie z powodu bar
dzo słabej gry Lwowianina. Naodwrót Gabrowics 
okazał się tenistą wysokiej klasy, który szczegól
nie dobrze czuł się przy siatce, gdzie zdobył 
większość zwycięskich punktów. Jedynie uderze
nie z lewej pozostawiały u niego wiele do życze
nia, czego jednak Hebda nie umiał wykorzystać. 
Spotkanie to zostało w piątek przerwane z po
wodu ciemności przy stanie 6:4, 6:2 dla Gabro- 
wiesa 3:2, w trzecim secie dla Hebdy. Trzeciego 
seta Gabrowics wygrał w niedzielę, zwyciężając 
łącznie 6:4, 6:2, 7:5.

Nieźle również wydał się początkowo Gabro
wics w spotkaniu z Stolarowem, dzięki czemu wy
grał pierwszego seta 6:2, a w drugim prowadził 
3:0. Stolarow jednak taktycznie lepszy w daleko 
większym stopniu od Hebdy, potrafił wykorzy
stać słaby baekhand przeciwnika, dostosowując 
się również lepiej do ciężkich warunków tereno
wych. To też ostatecznie mimo ładnej gry Ga
browics musiał uznać wyższość Stolarowa, który  
zwyciężył 2:6, 7:5, 8:6, 6:3.

W spotkaniu ze Straubem Hebda w zupełno

13,6 wygrywa z Einbrodtem i Dusika 13,2 bije Ma
jewskiego.

Serja I I I :  Stoli 15 bije Popończyka, Dusika 
14,2 Einbrodta. Majewski wygrywa z Schafferem, 
któremu spadła guma, z powodu czego wywrócił 
się i doznał dotkliwej kontuzji.

Bieg na czas 400 m.: 1) Dusika 26 sek., 2) Po
pończyk 26,8, 3) Zimkowsky (A) 27, 4) Einbrodt 
27, 5) Stoli 27,2, 6) Majewski 27,4.
15 km. za prowadzeniem motoru: 1) Oksiutycz za 
Gędziorowskim 14, 38, 6, 2) Weissmeyer za Turow
skim o półtora okrążenia w tyle. Oksiutycz pro
wadził stale a atak Weissmeyera w 10 km. odparł 
z łatwością. A ustrja prowadzi obecnie pięcioma 
punktam i różnicy. Pozostały do rozegrania: bieg 
drużynowy 4000 m., bieg 10 km., z finiszami i bieg 
25 km. za motorami.

Drakońskie dyskwalifikacje.
Ostatnie rozgrywki drużyny piłki wodnej AZS 

Warszawskiego z zespołami krakowskimi Craco- 
vii i Makkabi nie oddały usług propagandowych 
naszej młodej gałęzi sportu. Mecz bowiem AZS-u 
z Makkabi zakończył się — jak wiadomo — skan- 
dalicznemi zajściami, bójką graczy, zepchnię
ciem sędziego meczu p. Semadeniego przez je
dnego z zawodników do wody, i wreszcie czyn- 
nem targnięciem się pewnych widzów na graczy 
Makkabi a także osłaniających ich zawodników 
Cracovii.

Zajścia te były przedmiotem obrad Polskiego 
Związku Pływackiego, który uchwalił: 1) zdys
kwalifikować gracza Makkabi, Schoenfelda do
żywotnio za zrzucenie sędziego do wody, 2) zdys
kwalifikować gracza Makkabi, R itter manna L. 
za obrazę sędziego na 3 miesiące, 3) zdyskwali
fikować gracza Makkabi, Rittermanna J. za obel
gę sędziego na 9 miesięcy oraz pozbawić godno
ści kapitana na przeciąg roku, 4) zdyskw alifiko
wać gracza AZS-u Makowskiego za uderzenie 
przeciwnika na 6 miesięcy i 5) wreszcie ukarać 
Makkabi walkowerem 0:5 i grzywną 50 zl za o- 
puszczenie basenu przed końcem meczu i odrzu
cić jej protest przeciwko rozstrzygnięciom sę
dziego.

ści się zrehabilitował za słaby mecz z Gabro- 
wiesem. Lwowianin miał tu  możność wykazać 
cały swój repertuar techniczny i przy znacznej 
przewadze wygrał 6:4, 6:1, 6:3.

Sporo emocji dostarczyła licznej, mimo nie
pogody, widowni

gra podwójna«
do której para Hebda—W arm iński stawała bez 
większych szans. W trakcie spotkania jednak 
Polacy okazali się równorzędnymi przeciwnika
mi remonowanej pary węgierskiej Gabrowics— 
Zichy, to też niewiele brakowałoby i czwarty pkt. 
przypadł Polsce. Całego szeregu możliwości ku 
temu jednak w 4-tym secie bądź W armiński, bądź 
Hebda nie wykorzystali na skutek zdenerwowa
nia, przegrywając ostatecznie po ciężkiej dobrze 
prowadzonej i bardzo ładnej walce. Zwycięstwo 
uzyskali Węgrzy w stosunku 5:7, 7:9, 6:4, 9:7, 9:7. 
Organizacja turnieju wiele ucierpiały z powodu 
niepogody, niemniej jednak w zupełności stała 
na wysokości zadania .

K ary te, które spadły na krakowską Makkabi, 
zdumieć muszą każdego swoją surowością i bez- 
względnością, stąd też je nazwaliśmy drakoń- 
skiemi i jako takie musza ulec rewizji przy naj
pierwszej ku ternu okazji. Nie ebeemy bynaj
mniej przez to pochwalać postąpienia p. Schoen
felda. który pozwolił sobie na zepchnięcie sę
dziego meczu, zasłużonego dla polskiego sportu 
pływackiego działacza p. Semadeniego, ale jeśli 
się zważy, iż a) gracze Makkabi byli stale popro- 
stu krzywdzeni mylnemi rozstrzygnięciami sę
dziego i. wyprowadzeni przezeń z równowagi, 
b) p. Schoenfeld podenerwowany w najwyższym  
stopniu (bo usunięty niezbyt słusznie z gry) do
puścił się przekroczenia wprost odruchowo i że 
zawodnik ten ma za sobą b. wielkie zasługi w 
sporcie pływackim (jak trzechkrotne mistrzo
stwo Polski w pływaniu i sześcioletnią, niena
ganną grę w mistrzowskiej drużynie Polski) to 
jasnem się staje, iż winna tu być zastosowana 
inna miara w ocenie jego wykroczeń przeciwko 
przepisom, c) podobnie i kary, które spadły na 
najstarszych waterpolistów, jak bracia Ritter- 
mannowie, nie stoją w odpowiednim stosunku 
do ich przewinień. Widać w tern jakąś tendencję. 
dla której w sporcie polskim nie powinno być 
miejsca.

Pora przeto, aby teraz n a  z i m n o  zarząd 
Polskiego Związku Pływackiego jeszcze raz 
sprawę powyższych dyskwalifikacyj wziął pod 
obrady i dokonał rewizji swych uchwał.

REKORD POLSKI NA 20 KM DWUKROT
NIE POBITY. W zawodach lekkoatletycznych 
na stadjonie Legji padł rekord polski w biegu na 
20 km pobity przez Milczą J. (Rezerwa), który 
osiągnął czas 1, 14, 06, 8, bijąc rekord Kołodzieja 
o 50 sek. Na godzinę Milcz miał 16, 332 km. a na 
10 km 35, 20. Bieg 1000 m. wygrał Kuźmicki w 
dobrym czasie 2, 32, 8, biegi 100 i 200 m. Koźlicki 
w czasie 11. i 23, 4. Rzut oszczepem Skrydzowski 
50, 61 m. W Poznaniu zaś przed meczem ligowym 
22 p. p. — W arta odbyła się również próba pobi
cia rekordu Polski w biegu na 20 km., której pod
jął się zawodnik W arty Maratończyk Nowakow
ski. Próba się udała, Nowakowski uzyskał nowy 
rekord Polsk w czasie 1, 14, 17.6, poprzedni rekord 
Kołodzieja (Stadjon Król. Huta) wynosił 1, 39, 4.

MECZ PŁYWACKI W ŁODZI Legja W arsza
wa — WKS Łódź zakończył się zwycięstwem 
Legji 34:25. W piłce wodnej zwyciężyła Legja 5:0.

Świetne wyniki wyścigów motocyklowych 
i automobilowych na Klausen.

Zermatt, 7 sierpnia. Pierwszy dzień wyścigów 
automobilowych na Klausen przyniósł doskonało 
w ynik w klagach motocyklowych i wozów tu ry 
stycznych. Już w pierwszym dniu padł cały sze
reg rekordów. T rasa zawodów wynosiła 21.5 km. 
a wznosiła się od wysokości 664 n. p. m. do wyso
kości 1937 m.

Wyniki przedstawiają się następująco: motocy
kle do 100 ccm. 1) Dumont na „Moser“ 31:06.2 re
kord, kat. do 125 ccm. Schor na „Zehder“ 21:35.2 
rekord, kat. do 175 ccm. Lehman na „DKW“ 21:36.4 
kat. do 250 ccm. Toricelli na Puchu 18:29.8 rekord, 
kat. do 350 Ccm. Hänni na „Condor“ 17:39.8 rekord.

Motocykle z przyczepkami: kat. do 350 ccm, Frey 
na „Motosaeoche“ 22:37 rekord, k a t  do 600 ccm, 
Stärkte  na „NSU“ 19:03 rekord, kat. do 1000 ccm. 
Dürr na „Standard“ 19:10 rekord.

Wozy turystyczne: kat. do 1100 cm. Bigler na 
„Austin“ 27:43.4, kat. do 1500 ecm. 'Regezzi na „M. 
G.“ 24:59.6, kat. do 20000 ccm. Padini na „Alfa Ro
meo“ 23:10, k a t  do 3000 cm. Scheibler na „Bugatti“ 
19:40.6, k a t  do 5000 ccm. Malugani na „Fordzie“ 
19:45. kta. ponad 5000 ccm. Güoelin na „Chrysle
rze“ 20:27,4.
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W OBLICZU WIOŚLARSKICH MISTRZOSTW POLSKI
Kraków, w  sierpniu.

Tegoroczne mistrzostwa Polski w 
wioślarstwie będą miały s p e c j a l 
n y  charakter. Odbędą się bowiem 
bez właściwych mistrzów, za jakich 
bezsprzecznie uważać należy tych, 
którzy pojechali do Los Angeles na 
regaty olimpijskie. Odnosi się to 
w szczególności do biegu czwórek 
ze sternikiem, dwójek ze sternikiem  
oraz bez sternika.

Czy jednak nieobecność naszych 
olimpijskich osad wpłynie na osta
teczny wynik — n i e  w i a d o m o .  
Jedno jest bowiem pewne, o czem 
P. Z. T. W. zapomniał, a mianowicie 
że trzeba nielada sztuki, aby osadę 
utrzymać na poziomie od połowy 
czerwca do połowy sierpnia. Osady 
więc klubu „04“ z Poznania, które u- 
legły przeciwnikom w połowie czerw
ca, może właśnie będą w doskona
łej formie w sierpniu. Ich ostatnie 
wyniki zdają się na to poważnie 
wskazywać.

N ajw ażn ie jszy  w yścig  m istrzostw
ósemki

jest bezspornym łupem obrońcy ty- 
tulu mistrza. Klubu wioślarskiego 
„Ot* Poznań. Osada ta wygrała 
wszystkie biegi, jakie były do wy
grania w tej konkurencji, i na razie 
nie ma poważniejszych przeciwni
ków. Osady „BTW“ Bydgoszcz, lub 
KW . „Wisła“ Warszawa, choć bez- 
wątpienia zaliczają się do najlep
szych w Polsce, to jednak nie odno
simy wrażenia, aby mogły zagrozić 
Poznańczykom. AZS. Warszawa, dy
sponujący pięknym materjałem wio
ślarzy, nie odgrywał w r. b. poważ
niejszej rolij to też nie powinien jej 
odegrać także i w mistrzostwach.

Czwórki bez sternika
posiadają dwóch doskonałych repre
zentantów, a toKlub W ioślarski „04“ 
z Poznania i „BTW“. Bóżnica mię

dzy temi osadami jest minimalna. 
Obydwie przyzwyczajone są do wód 
bydgoskich, to też należy spodziewać 
się interesującej i najbardziej zacię 
te j walki. Konkurencja ta nie posia 
da niestety większej ilości swych 
zwolenników, to też prawdopodobnie 
bieg o mistrzostwo pójdzie, jako 
piękny duet tych dwóch osad.

Czwórki ze sternikiem,
jak już wyżej zaznaczyliśmy, odbędą 
się bez mistrza, którym moralnie zo
stanie osada Warszawskiego Towa
rzystwa Wioślarskiego. Faktycznym 
mistrzem i formalnym zostanie 
prawdopodobnie osada Klubu W io
ślarskiego „04“ Poznań. I  w tej kon
kurencji bowiem Poznań nie posia
da przeciwników. O dalsze miejsca 
walczyć będą Warszawska „Syrena',' 
Płock i Włocławek. W konkurencji 
czwórkowej brak „Trytonu“ poznań
skiego, który zwykle odgrywał dość 
poważną rolę.

C iągle m ało  p o p u la rn e  są  w P o l
sce

dwójki
i to wszystkie trzy. W dw ójkach  bez 
sternika od lat trzech supremacja 
osady Budziński-Mikołajczak z KW . 
„04“ Poznań jest tak wielka, że nikt 
nie odważył się jej zaatakować,1 to 
też zwycięstwa ich — to przeważnie._ 
walk-overy. Lecz nawet i pod ich 
nieobecność nikt nie ma ochoty prze
ciwstawić się rezerwowej dwójce 
„04“, gdyż i ona zjeżdża tor walko
werem.

W dwójce ze sternikiem mogą 
zajść poważne zmiany. O ile KW. 
„04“ wystawi swoją dwójkę Nowa
kowski—Kasprzak — to ma ona po
ważne szanse na zajęcie pierwszego 
miejsca. Obrońcy bowiem tytułu 
mistrza Szelągowski i Grabowski z 
Włocławka, ciągle jeszcze ustępują 
Poznańczykom stylowo i technicz
nie. Gdy „04“ nie wystawi swej osa

stanowią ładny wianuszek pomy
ślnych... horoskopów.

W konkurencjach 
kobiecych

supremacja Klubu Wioślarek z W ar
szawy została częściowo osłabiona 
wycofaniem się słynnej osady „an 
gielskiej“ oraz Grabickiej. Osłabię 
nie to w jedynkach jest widoczniej 
sze, ponieważ Ponurska, która star 
towała w Grodnie, i uległa Kieśkie 
wiezównej, nie reprezentuje tej kia 
sy, co Grabicka. Zwycięstwo więi 
może łatwo przypaść w udziale am 
bitnej Kresowiance. W ten sposól 
pierwsze mistrzostwo Polski powę 
drowałoby nad Niemen.

W czwórkach natomiast Warsza 
wianki wydaja się być dalej niepo 
konane a młodsze osady tego klubu 
podtrzymują dobrze tradycje zwy
cięstw angielskich.

Zaznaczyć należy, że PZTW. miał 
szczęśliwą myśl wprowadzenie

biegów senjorskich 
II klasy.

Pomysł ten, stosowany od szeregu 
lat za granicą, jest zupełnie logicz
nie umotywowany. Nie każdy bo
wiem junjor staje się odrazu pierw
szorzędnym senjorem, a startowanie 
w biegach mistrzowskich, gdzie do- 
staje się zwykle „po skórze“, może 
wreszcie każdego zniechęcić i wyco
fać poza nawias. Niewątpliwie wpro
wadzenie tych biegów ożywi wiele 
klubów, których „senjorzy“ zbyt 
wcześnie musieli iść na emeryturę.

Bogaty program regat rozłożony 
został na dwa dni niedzielę i ponie
działek 14 i 15 sierpnia. Stanowić on 
będzie sensację Bydgoszczy. W r. b. 
sensacja ta zapowiada się p i e r w 
s z o r z ę d n i e ,  aczkolwiek przy 
udziale osad olimpijskich, wypa- 
dłaby ona jeszcze lepiej.

W. D.

Przed pływackiem i mistrzostwami Polski
Warszawa, w sierpniu

W dniach 13—15 bm. na pięknej pływalni reprezenta
cyjnej w Warszawie rozegrane zostaną doroczne zawody 
pływackie o mistrzostwo Polski.

Tegoroczny sezon pływacki nie nuleży do chlubnych. 
Nie widzieliśmy wcale poprawy rezultatów w stosunku do 
ostatnich dwóch lat, a nawet niejednokrotnie spotykali
śmy się ze znacznem obniżeniem poziomu czołowej kla
sy naszych pływaków. Zyskaliśmy wprawdzie nieco pod 
względem ilościowym, jak świadczyć mogą kartoteki 
Związku, ale dobrych rezultatów brak.

Tylko dwa rekordy, które padły w roku bieżącym, to 
bezwzględnie za mało jak na pierwszą połowę sezonu, 
tembardziej, że daleko nam jeszcze w szeregu konkuren
cyj do europejskiego poziomu.

Rozgrywki tegoroczne o mistrzostwo zostały już wła
ściwie rogpoczęte, gdyż rozegrano mistrzostwa długody
stansowe oraz w waterpolo. Mistrzami na długie dystan
se zostali Antkowiakówna i Meglicz, zaś w waterpolo 
prowadzi EKS (8 pkt.) przed Makkabi 6 pkt„ AZS, Cra- 
couią i Hakoahem (po 4 pkt pkt.) i Unją (!) pkt.). Pozostał 
jeszcze mecz AZS—Unja, gdyż odbędzie się w końcu sier
pnia i zadecyduje, który z klubów, obok Unji, spadnie 
z l igi- |

Mając przed sobą tabelkę porównawczą mistrzostw 
okręgowych, zajmiemy się pokrótce omówieniem poszcze
gólnych konkurencyj i szans czołowych zawodników na 
zdobycie cennych tytułów najlepszych pływaków Polski.

W stylu dowolnym
as naszego pływactwa, Bocheński (który w mistrzostwach 
okręgowych nie brał udziału), nie będzie miał tym razem 
zbyt łatwej roboty. Oto Ślązak Karliczek miał ostatnio 
1:04.8 na 100 m. 1 2:33 na 200 m., zaś Krakowianin 
Rouppert 2:30 na 200 m. Dalej idą Szrafbman I i Kot 
(około 1:07) na 100 m.) oraz Lisowskt (1:10). Liczymy się 
zatem z zaciętą walką na 200 m., w każdym jednak ra
zie przewidujemy zwycięstwo Bocheńskiego nietylko na 
100 i 200 m., lecz także i na 400m.

W konkurencji na 400 m. szanse na drugie miejsce po- 
iiadają Kot, Karliczek i Rouppert z wynikiem przypuszczal
nym 6:30—6:40.

Co do 1.600 m., to Bocheński, gdyby startował, roz
strzygnąć powinien i tę konkurencję na swoją korzyść. 
W wypadku absencji Bocheńskiego, mamy kilku zawód 
ników, którzy wystąpią na start z szansami niemal rów. 
nemi. Oto ich nazwiska: Rouppert, Kot, Szrajbaian I, Ma

nieobecności walczyć będą o pierwszeństwo Brcgula, Smo- 
derek i Maciejewski.

Przechodzimy teraz do

naszych pań.
Faworytką stylu dowolnego jest młodziutka Krałochwi- 

hiwna. Powinna ona, naszem zdaniem, wygrać wszystkie 
trzy konkurencje, ale na 100 m. zagrożą jej b, poważ 
nie Morawska, na 400 m. Jarkuliszówna i Swięcińska, a 
nu 1500 m. Antkowiakówna lub Ficówna.

W stylu grzbietowym mistrzynią będzie chyba znów 
Nowakówna, przyczem Ficówna i Morawska mają szanse 
na drugie miejsce. W stylu klasycznym Jarkuliszówna 
jest faworytką na pierwsze miejsce, zaś Antkowiakówna 
i Domańska na dalsze.

Sztafety kobiece będą łupem Giszowca, z całą pewno* 
ścią, gdyż klub ten przoduje w tych konkurencjach obe 
cnie bardzo wyraźnie. A. Sz.

z

I

„PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!“

dy — zwycięstwo Włocławka nie u- 
lega kwestji.

Dwójka podwójna
jest w sytuacji wprost rozpaczliwej, 
ponieważ jak Polska długa i szeroka 
można naliczyć osady na palcach 
jednej ręki. Piękna ta konkurencja 
chodziła dotychczas walk-overem, 
albo... była skreślana z programu 
dla braku zgłoszeń. Najlepszą osadą 
jest narazie osada „Wisły" war
szawskiej: Bondorowski — Siesicki. 
Groźnym przeciwnikiem będzie jed
nak osada AZS. Kraków Nerey — 
U stupski. Osada krakowska, dyspo
nująca bowiem świetnemi warunka
mi fizycznemi, ma pełne szanse na 
powodzenia, a gdyby oddano ją  pod 
opiekę dobrego trenera — bodaj a- 
matora, w yniki je j mogłyby przejść 
najśmielsze oczekiwania.

W Jedynkach
wreszcie znajdujemy podobną sytua
cję, co i w dwójkach. Amatorów wie
lb nie ma, a i ci, którzy są, nie re
prezentują takiej klasy, jakiejby się 
można było spodziewać. Na pierw
szy plan wysuwa się oczywiście Ve- 
rey, który w obecnym układzie sił 
nie ma właściwie przeciwnika. Tuż 
za nim wymienić należy Bondorow- 
skiego z „Wisły“ na trzeciem zaś 
miejscu W itkowskiego z Wilna. Ton 
ostatni za mało brał udziału w re
gatach w r. b., to też jego forma mo
że okazać się niższą, niż w r. ub. In 
ne siły skulerskie są znacznie słab
sze. ,

Jak  więc widzimy, większość m i
strzostw powinna przypaść w udzie
lę Poznańczykom,. ósemki, dwójki 
bez sternika, czwórki ze sternikiem 
to pewne trzy mistrzostwa, bardzo 
możliwe zaś mistrzostwo czwórek 
bez sternika i dwójek ze sternikiem,

OLIHPlJ5KIŁ SZAIMSC PŁYWAKÓW
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isać o szansach olimpijskich jest dość niewdzię- 
cznem zadaniem, gdyż aczkolwiek wyniki elity pływaków 
świata są znane na kilka miesięcy przed zawodami i na- 
ogół wie się, kto może odegrać jakąś rolę, a kto nie, to 
jednak mogą zajść w ostatniej chwili pewne przesunięcia, 
które wykażą całą irracjonalność teoretycznych obliczeń. 
Można jednak spróbować, czasem, gdyż jak np. w wy
ścigu na 100 m. ci sami zawodnicy znaleźli się na czele 
w Amsterdamie, co i w Paryżu.

Odrazu z miejsca zaznaczyć należy, l e  tych Europej
czyków, którzy nie zawiodą w Los Angeles pokładanych

kowski, Bieńczyk i Lisowski — wszyscy w czasie około 
25 minut.

W stylu grzbietowym
Karliczek jest faworytem stuprocentowym, gdyż góruje 
nad resztą o klasę. Clekawem jest tylko, czy zdoła on 
poprawić własny rekord.

W wyścigu stylem klasycznym
zobaczymy zacięty pojedynek między Sirajbmanem II 
(3:08) a Kaputkiem (3:06), zaś na trzecie miejsce wysunąć 
się powinien Kaniewski z Poznania.

W sztafetach
stylu dowolnego AZS warszawski jest niemal pewnym 
kandydatem nietylko na mistrza, lecz także chyba ze swą 
drugą drużyną na drugie miejsce. W stylu zmiennym roz 
strzygną między sobą oba śląskie ezspoly EKS i Gi- 
szowiec.

W skokach niepewnym jest start Maertza; w razie jego

T a b e la  p ły w a c k ic h  m is trz o s tw  o k rę g o w y c h .

Konkurencja Warszawa Ślqsk Kraków Poznań Pomorza Obecny rekord

Panow ie
100 m. dow. 1:08 1:08 1:10 1:10 1:21 1:004 Bocheński
200 tt «— 2:37 2:30 — 2:24 8 tt
400 >» 6:01 5:49 6:07 6:16 6:48 5:17-4 tl

1500 tt 25:19 2:57 25:10 -
1:29

g 26:17
1:34

28:52 23:10 Kot
100 m. wznak 1:80 1:16 1:34 1:16 Karliczek
200 m. klasyrz. 3:03 8:10 8:30 8:13 3:24 3:05 Kaputek

8x100 m. zmień. 4:16 4:05 4:28 4:25 — 3:59'9 AZS Warsz.
5x50 m. 2:41 2:32 2:48 2:46 — 2:32 E. K. S.
4x200 m. 11:54 11:01 12:26 — — 10:51 tt

P an ie
100 m. dow. 127 1:35 1:35 1:38 1:49 1:21-9 Morawska
400 tt 7:47 7:36 8 02 7:49 8:12 7:10 Kratochwilówna

1500 — 31:57 — 31;46 32:14 29:12-8 »»
100 m. wznak 1-44 1:16 1:55 1:54 1:35-3 Nowakówna
200 m. klasycz. 8:43 3:33 4 48 3:45 3:51 3:'6-2 Jurkuliszówna8x100 m. zmień. 5: 4 5:08 5:40 5:37 — 5:06 Giszowiec5x50 m. 4:06 8:54 4:12 — — 3:39 AZS Warsz.4x100 m. 7:17 — 7:32 — — 6:29 tt

UWAGA: Mistrzostwa okręgów Lwowskiego, cieszyńskiego 1 wileńskiego do dn. 4. VIII nie były rozegrane.

w nich nadziei, będzie bardzo mato. Otoczenie swego 
kraju, warunki, do których zawodnicy są przyzwyczaje
ni, zawsze odgrywały wielką rolę w zawodach, czego do
wodem jest, że od Olimpjady w Londynie, zawsze kraj, 
organizujący Igrzyska, odnosił wiele zasługujących na u- 
wagę sukcesów i znadował się, o ile nic na pierwszem, 
to na drugiem miejscu.

Już wiele razy słyszeliśmy tłumaczenia drużyn, wzgl. 
zawodników, którym nie udało się odnieść poważniej
szego sukcesu zagranicą. Zwalali oni zawsze winę to na 
odmienny klimat, nieznajomy teren walki, to znowu na 
inną wodę, czy fanatyczną publikę.

Jeżeli mimo tego Amerykanie w ciągu szeregu olimpjad 
odnosili tyle sukcesów, aczkolwiek ostatnia Olimpjada w 
Ameryce odbyła się w r. 1904 w St. Louis, to zrozumie
my, jaką siłą faktycznie dysponują Amerykanie i że

w Los Angeles hymn amerykański 
bedzie bardzo często grany

i bardzo często gwiaździsty sztandar znajdzie się na głów
nym maszcie.

Poważnie Ameryce może zagrozić jedynie
Japonja,

pozatem w poszczególnych konkurencjach jedynie Wę 
gry, Australja, Niemcy, Francja, Włochy i Szwecja, a w 
konkurencjach kobiecych Holandja, Anglja, Płd. Afryka, 
Niemcy itd.

Spróbuję dać przegląd sił w pływaniu męskiem.
W obydwu konkurencjach

w skokach
szkoła amerykańska pod względem stylu stoi tak wyso
ko, ponad resztą narodów, że Australja, Niemcy i Fran
cja mogą liczyć najwyżej na trzecie, czwarte miejsce. 
Doskonała „gwardja“ amerykańska zabierże medale do 
domu dzięki swym wspaniałym skokom. A poziom tej 
amerykańskiej gwardji jest tak wyrównany, że trudno 
jest wróżyć komukolwiek z jej rywali zajęcie tego lub owe
go miejsca, chwilowa tylko dyspozycja będzie decydowa
ła o tern, kto zdobędzie złoty medal, a kto tylko srebr
ny czy bronzowy, a kto wróci do domu z pustemi rę
koma.

W turnieju piłki wodnej również ciężko snuć jakieś 
horoskopy. W Londynie (1908) i Sztokholmie (1912) 
zwyciężyła Anglja, ponieważ inne narody jeszcze nie mia
ły wielkiego pojęcia o water-polo. W Antwerpji pierw
sze miejsce zajęła Belgja, w Paryżu Francja, a gdy przy
pomnimy sobie, że Amsterdam leży tuż koło Niemiec, 
to możemy powiedzieć, że mistrzostwo w tej konkurencji 
wygrywało państwo, urządzające Igrzyska.

Tego obliczenia nie można nie zastosować w odnie
sieniu do Los Angeles, mimo iż drużynę amerykańską 
Węgry pokonały w Amsterdamie 5:0, a Niemcy 2:1. — 
Typuję więc

U. S. A. na pierwsze miejsce,
na drugie Wfgrg, przyczem serce mi żywiej bije, a na 
trzecie Niemcy. Jedno jest tylko pewnem, a mianowicie, 
że żadne inne państwo nie dostanie się do tej trójki. —- 
Europa bowiem nie wysyła innych drużyn, a państwa 
południowo-amerykańskie, aczkolwiek cieszą się sławą 
świetnych footballistów — to o piłce wodnej nie mają 
jednak wiele pojęcia. Już większą rolę mogę wróżyć

Poniżej na lewo: naj
w iększa p lyw ccka  na
dzie ja  A m eryki, Mniola 
Kalili w  akcji; obok w  
kole: stad jon pływ acki 
w Los Angeles z lotu  * 
ptaka. U dołu: repre
zentanci Filipin w  za
wodach pływ ackich; od  
lew ej: Ali, Jikirnu i 

Ildefunzo.

Kanadzie. Trzeba bowiem wiedzieć, że wielu pływaków, o 
których wiemy, że są Amerykanami, pochodzą właściwie 
z Kanady, tak jak również i wielu Amerykanów mieszka 
stale w Kanadzie.

To samo, co powiedzieliśmy o skokach i piłce wodnej, 
można powiedzieć o walce pływaków. Jeżeli chcemy 
przejść szanse w poszczególnych biegach, to mogę wska
zać przedewszystkiem na bieg 100 m. Tutaj mamy trzy 
faworyzowane narody, a to USA, Japonja i Węgry. Mo
żna najwyżej dodać jeszcze Kanadę i Argentynę. Wy
mienić więc należy Kalitę, Gilhulę, Schwartza i Howlanda. 
Japończycy wystawią pewnie drużynę: Tjakaishi, Kijasaki 
i Takemura, podczas gdy Węgrzy będą startować w skła
dzie: Barany, Szekely i Wannie.

Pierwsze miejsce przypaść może Kojacowi, o drugie 
walczyć będą Takaishi i Barany, dalej Kanadyjczyk 
Spencer, Węgier Szekely i dwaj Amerykanie. Czas zwy 
ciężcy będzie z pewnością

poniżej minuty;
może nawet czwarty w tej konkurencji uzyska czas po
niżej 60 sekund. Zwycięzca powinien pobić rekord olim
pijski, wynoszący 5S.6.

W pływaniu na 400 m. Ameryka przy obecnych obli
czeniach ma szanse na drugie tylko miejste.

Faworytem Jest Tarls.
Jeśli zważymy jednak, że Francuz płynął ten dystans 
poniżej 5 minut tylko raz, czy dwa razy na pływalni o 
długości 50 m., podczas gdy Australijczyk Charłton uzy
skał na pływalni 100-metrowej czas 4:54, to musimy ra
czej typować na pierwsze miejsce Charltona, a dopiero 
na drugie Tarisa. W każdym razie zwycięzca uzyska czas 
poniżej 5 min. Trzecie miejsce może zająć Crabbe, Kojąc, 
Gilhula, Kalili z pośród Amerykan, Takaishi lub Makięo 
z Japonji. Lecz zaznaczam, że ten dystans przynosi naj
więcej niespodzianek i może się zdarzyć, że porządek 
ulegnie znacznym zmianom.

Wyścig nft 1.500 m., to
domena Japończyków.

Makino, Takemura, Yokoyama przodują dziś w świecie, 
lecz nie można zapominać o Charltonie, a ponieważ wy
ścig odbywa się w Ameryce, więc i Amerykanie będą mieli 
niemałe szanse na pierwsze miejsce. Wielką zagadką jest 
Taris, który zarówno może zająć pierwsze miejsce, jak 
wogóle nie dostać się do finału. Będzie on wtedy tylko 
startował, jeśli przegra 400 m. i na innym dystansie bę
dzie szukał rewanżu. Z Włochów będą miel: szanse 
na wejście do finału Perentin i Costoli, zwłaszcza, że 
mistrz Europy Halassy, oszczędzając się do pitki wod
nej, nie weźmie udziału w wyścigu na 1.500 m. Czas 
zwycięzcy winien być poniżej 20 minut.

W pływaniu na wznak
trzy pierwsze miejsca powinny przypaść w- udziale Ame
ryce w czasie około 1:10. Najlepszym tu jest Kojąc, obok 
niego Wałfon i Kalili, lecz o trzecie miejsce Ameryka
nie stoczą zaciętą walkę z Japończykami Kaoadzu. Kiyo- 
jama i Irfje. Z pośród Europejczyków może dostać się 
do finału Niemiec, lecz bez szans na zwycięstwo.

W stylu klasycznym natomiast Niemcy odegrają nader
poważną rolę. Prawdopodobnie w wyścigu na 200 m.

trzech Niemców dostanie się do finału, Wittenberg, 
Schwarz i Kopper lub Sietas, obok' nich zaś kilku innych 
pływaków. Należy tu w pierwszym rzędzie wymienić Ja
pończyka Tsurutę, dalej Leonarda Spence, mistrza Kana
dy, mistrza Europy Rheingolda, lecz być może, że poważ
ną rolę odegra również lldefonso, Filipińczyk, a nie na
leży zapominać o tem, że Japonja może wynaleźć jakie
goś outsidera. Oczekujemy zwycięstwa Tsurnty. Tuż za 
nim powinien znaleźć się Spence lub Wittenberg, dalej 
Rhcingold. Zwycięzca powinien uzyskać czas około 2:50. 

Sztafetę 4 X 200 m.
powinny wygrać lekko Stany Zjednoczone, gdyż wyśeig 
ten ma się rozegrać prawie równocześnie z innymi pun
ktami programu, a pozatem nikt nie może równać się 
z potęgą USA, która wystawi zapewne obsadę nast.: 
Kojąc, Gilhula i bracia Kalili. Mogą oni uzyskać czas w 
pobliżu 9 minut, może 9:15. Wystarczy to im do zwy
cięstwa, gdyż Japończycy, startujący w składzie Takaishi, 
Takemura, Sato, Myjasaki uzyskują zaledwie 9:18 -9-22. 
Trzecie miejsce zajmą zapewne Węgry (Barany, Szaba- 
dos, Wannie, Szekely) w czasie 9:24 —9:25, czwarte Ka
nada, której skład nie jest znany, w granicach 9-26—9:30. 
W tyle powinny jest znaleźć drużyny niemiecka i wioska, 
które będą musiały jeszcze walczyć z drużyną południo- 
wo-afrykańską, która uzyskuje 9:46, lecz również można 
łatwo stanowić sensację Igrzysk, osiągając znacznie lep
szy czas i miejscę.

Tak mniej więcej przedstawia się sytuacja w obliczu 
Igrzysk, tak się przedstawiają szanse walczących pod 
znakiem pięciu kół olimpijskich.
, Dr Stefan P.arany.
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Walka dwóch asów ligowych
z a k o ń c z o n a  z w y c ię s tw e m  K r a k o w ia n .

Kraków, dnia 8 sierpnia.
Dla dalszego toku rozgrywek ligowych dzień 

wczorajszy miał niezwykle doniosłe znaczenie. 
Spotkali się z sobą dwaj leaderzy Ligi — dwie 
drużyny, które dotąd szczyciły się niemniejszą 
ilością straconych punktów Cracovia i Legja. 
Oczywiście wynik takiego spotkania przesądza o 
szansach jednej z drużyn na prowadzenie na dłu
gi czas w Lidze. I  oczywiście Cracovia wobec wy
granej ma to prowadzenie zapewnione na długi 
czas a wrazie nie opadnięcia na siłach na łatwą 
sposobność zdobycia mistrzostwa i to w imponu
jący sposób.

Zwycięstwo przypadło Cracovii nie łatwo, o 
wiele łatwiej poszło Warcie, która sprawiła praw 
dziwy pogrom drużynie 22 pp. Tern samem po
szczycić się mógł i Ruch, który wygrał niespo
dziewanie wysoko nad ŁKS-em.

Wreszcie i ostatnia niespodzianka to wygrana 
Czarnych nad mistrzem Ligi, Garbarnią, której 
spadek w formie datuję się nie od dzisiaj. Dla 
Czarnych wynik ostatniego meczu ma bardzo wa
żne znaczenie, gdyż poprawia wybitnie ich miej

sce w tabeli, które ma doznać jeszcze jednej kore- 
ktury a mianowicie mecz pierwszy Czarnych 
z Garbarnią wygranych przez Lwowian ma być 
uznanym napowrót jako zwycięski dla nich, gdyż 
miało się okazać iż Żurkowski w tym okresie gry 
miał być uprawniony do zawodów mistrzow
skich.

TABELA LIGOWA.
Nazwa klubu Ilość gier Zdobyte pkt. Stracone pkt. Bramki
Cracovia 12 20 4 38:12
Pogoń 12 16 8 20:10
legja 11 14 8 24:12
Warta 13 13 13 32:25
Ł. K. S. 12 13 11 23:14
Warszawianka 13 13 13 17:29
Wisła 11 12 10 23:18
Garbarnia 12 12 12 22:24
Ruch 13 12 14 19:21
22 p. p. 13 11 15 21:32
Polonia 12 7 17 13:32
Czarni 14 5 23 9:35

C ra c o v ia  - le g ia  1:0 (0 :0 )
Warszawa, 7 sierpnia (tel. wł.). Skład drużyn

Cracovii: Otfinowski, Lasota, Pająk, Seichter,
Chruściński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Mal
czyk, Ciszewski i Sperling. Legja: Głowacki, Mar
tyna, Ziemian, Brożek, Cebulak, Nowakowski, Raj- 
dek, Przeździecki, Nawrot Latusiński, Wypijew- 
ski.

Odrazu od pierwszych kopnięć piłki można było 
poznać, że zawody powyższe posiadają duże zna
czenie dla ukształtowania się tabeli ligowej, że 
gracze walczą o sporą stawkę. Ewentualne zwy
cięstwo Legji zmieniłoby bowiem zupełnie sytu
ację w tabeli, zwycięstwo Cracovii usadawia tę 
drużynę na dłuższy czas u czoła klubów ligowych. 
Druga ewentualność stała się po tym meczu fak
tem i obecnie Cracovia będzie z pewnością przez 
szereg tygodni prowadziła. Obie drużyny walczy
ły o punkty niezwykle zaciekle, tempo bardzo 
ostre do końca meczu, i mimo oślizgłego terenu 
poziom zawodów był wysoki. Drużyna Cracovii 
zasłużyła na zwycięstwo, mimo że optycznie oba 
zespoły wypadły mniej więcej równo, a nawet 
Legja miała bodaj więcej gry. Cracovia górowała 
nad przeciwnikiem, a przedewszystkiem pod 
względem stylu. Można było to zwłaszcza poznać, 
jeśli się porównywało obie linje ataku. P iątka 
napastników Cracovii prowadziła przez cały czas 
spokojną grę kombinacyjną, pełną w rozmaite ce
lowe posunięcia i sprytne a celne podania. Na
pad Legji natom iast wypadł dość blado i jedynie 
może tylko jedn gracz Rajdek zadowolił. W każ
dym razie w piątce napastników Legji nie mo
gliśmy się dopatrzeć ani ciekawych posunięć ani 
ładnych wystawień skrzydłowych, ani ostrych i 
licznych strzałów. Zadecydowało to o wyniku, 
który wprawdzie mógł także wypaść przy odmień 
nem szczęściu i na korzyść Legji.

Z graczy Cracovii na czoło wybiła się
trójka środkowa ataku,

a zwłaszcza obaj łącznicy Zieliński oraz Ciszew
ski. Bardzo dobrze i przytomnie prowadził swoją 
linję Malczyk. Obaj skrzydłowi starali się dosto
sować do gry swoich kolegów w trójce, jednak 
jako weterani piłkarscy posiadają spore braki 
kondycyjne. W linji pomocy na czoło wybił się 
Chruściński swoją niezwykłą pracowitością. Obaj 
boczni pomocnicy a zwłaszcza M ysiak mieli duże 
trudności w utrzym aniu w szachu lotnych skrzy
dłowych.

Obrońcy wypadli bez zarzutu.
Tak Pająk, jak i Lasota g rają  spokojnie i przy
tomnie, a rozporządzając pewnym wykopem i stre 
m i s trza łam i p o tra f ią  p rze trzy m ać  zakusy  n ie  
znajdujących się zresztą w formie napastników 
Legji. Bramkarz Otfinowski kilkoma akcjami 
zdradził odrazu swą wysoką klasę.

W Legji jak już zaznaczyliśmy wyżej napad 
nie miał swego dnia. Obaj skrzydłowi rwali czę
sto i ostro naprzód, ale podaniom ich mamy wiele 
do zarzucenia. W każdym razie Rajdek stwarza 
cały szereg groźnych sytuacyj, i gdyby nie nieu
dolność trójki wynik gry mógłby być zupełnie 
inny.

t.awrot na środku dzięki swym zasadom tech
nicznym zdołał przeprowadzić klika ciekawszych 
posunięć, ale w całości wypadł znacznie gorzej, 
niż na poprzednich meczach. Zwłaszcza nie mógł 
się jakoś zupełnie dostosować do swych łączni
ków i zaprzepaszczał szereg piłek. Obaj łącznicy, 
a zwłaszcza Przeździecki wypadli słabo. Przeź
dziecki był za powolny i tracił piłki, a Latusiń
ski bawił się w driblowanie, z którego nic nie wy
chodziło.

L inja pomoc/ pracowała naogół nieźle, a zwła
szcza Cebulak i Nowakowski. Dostarczali oni 
moc piłek do ataku, niestety nie wykorzystanych. 
Obrońcy nie mieli swego dnia, a zwłaszcza Mar
tynie mało co się udawało. Ziemian startował

niejednokrotnie b. ostro, jednak i jego „przejeż
dżano“. Bramkarz Głowacki nie wiele miał tru 
dnych piłek do obrony. Bramka nie jest jego wi
ną, a jedyny groźny strzał jaki miał (Malczyka) 
obronił brawurowo.

Przebieg gry:
Grę zaczęto w bardzo ostrem tempie. Atak Cra-

W a r t a —2 2  p p .  (Siedlce) 1 :2  ( 4 :2 )
Poznań, 7 sierpnia (tel. wł.). Pierwsza gościna 

benjaminka Ligi w Poznaniu zakończyła się nie
spodziewanie wysoką porażką. W arta zrewanżo
wała się drużynie siedleckiej Wi zupełności za 
przegraną, poniesioną w pierwszej serji rozgry
wek. Na taki pogrom wojskowi jednak nie zasłu
żyli. Winę w pierwszym rzędzie ponosi tu bram
karz, który stanowił najsłabszy punkt w druży
nie gości. Niepotrzebne, zbyt częste wybiegi, uła
twiały zadanie napastnikom gospodarzy, którzy 
świetnie wykorzystywali wszystkie niemal pozy
cje podbramkowe. W pierwszej części meczu 
22 p. p. jest przez cały prawie czas w defenzywie, 
ustępując wyraźnie drużynie gospodarzy. Nie
liczne ataki wojskowych z łatwością odpierała 
dobrze grająca trójka obronna Zielonych.

Wojskowi poprawili się znacznie po zmianie 
pól, mieli też zgórą 20 m inut zdecydowaną prze
wagę, przez chwilę nawet dusili niemiłosiernie 
gospodarzy, zmuszając ich do intensywnej obro
ny. Niestety wojskowi nie umieli wykorzystać 
bardzo licznych dogodnych momentów. W arta 
była taktycznie i technicznie prawie o klasę lep
sza od gości, kombinowała na ciężkim i błotni
stym terenie krótkiemi podaniami bez zarzutu. 
Szczególnie atak był w dobrej dyspozycji strza
łowej, w czem wyróżniał się

Scherfke II, strzelec 4 bramek.
W drużynie gości zawiódł bramkarz. Obrona lep
sza po zmianie, skrajni pomocnicy lepsi od środ
kowego Sroczyńskiego. Atak w polu dobry, za
wodził pod bramką. W Warcie Wojciechowski 
powraca znowu do formy. Atak wykazał obok 
wybitnej ruchliwości doskonałą dyspozycję 
strzałową.

Składy drużyn: W arta: Fontowicz, Flieger, 
Scherfke I, Śmiglak, Wojciechowski, Radojewski, 
Sroka, Scherfke II, Kryśkiewicz i Nowacki. — 
22 p. p.: Kososwski, Pawlak, Gwoździński, Czajka, 
Sroczyński, Jakubowski, Biegański, Bilewicz, Ru
sinek i Sadalski.

Grę rozpoczyna W arta odrazu przystępując 
do żywego ataku, w przeciągu 5 m inut uzyskują 
gospodarze 3 kornery, jednak niewykorzystane. 
W 6 minucie strzela Radojewski po przeboju 
pierwszą bramkę dla swych barw. W jednym 
z ataków po rzucie z rogu zmarnowali wojskowi

Czarni — G arbarnia 2:1 (1:O>.
Kraków, dn. 8 sierpnia

Po szeregu porażek boiskowych i klęsce w roz
grywce o Jurkowskiego, drużyna najstarszego 
klubu piłkarskiego w Polsce — mimo katastro
falnej sytuacji — nie załamała się, lecz walczy 
nadal ambitnie z grozą spadku. Ostatni występ 
Czarnych w Krakowie dowiódł, że są oni zdecy
dowani utrzymać się w lidze i m ają wiele szans 
po temu.

Zwycięstwo przypadło drużynie, która jako ca
łość wydała z siehie więcej, aczkolwiek w szere
gach swych posiadała mniej indywidualności. 
Zbiorowość wysiłku lwowian pozwoliło im utrzy
mać naogół otwartą grę. Pracowitość formacji 
tylnych wystarczyła na sparaliżowanie nieskoor
dynowanych poczynań miejscowych, którzy w 
dalszym ciągu przedstawiają się bardzo skromnie.

covii stwarzał odrazu kilka groźnych sytuacyj, 
wyjaśnionych przez obrońców Legji. Nawrot 
przeprowadza kilka akcyj prawą stroną, wysyła
jąc do boju Rajdka, ale centry jego m ijają bez 
elektu. W 15 min. Kubiński daje ostrą centrę 
przed bramkę Legji, ale wszyscy trzej napastni
cy Cracovii nie mogą uchwycić piłki. W 30 min. 
Nawrot podaje Rajdkowi, który strzela ostro, 
lecz Otfinowski jest na stanowisku. W 40 min. 
strzał Przeździeekiego z podania Wypijewskiego 
chwyta Otfinowski.

Po przerwie w pierwszej minucie Głowacki bro
ni brawurowo bliski strzał Malczyka. W 11 min. 
Otfinowski ratu je wybiegiem. Gra staje się co
raz ostrzejsza i sędzia p. Rosenfeld poprawny w 
pierwszej połowie z trudem panuje nad boiskiem. 
W 20 min. następuje

decydujęcy moment meczu,
a mianowicie Malczyk m ija Ziemiana, nastawia 
się do strzału, Ziemian przegradza mu drogę, p ił
ka odbja się od niego i grzęźnie w siatce. Głowa
cki zmylony biegiem piłki, nie mógł nic zrobić. 
Legja zaczyna przeważać, jednak wszystkie jej 
maki rozbijają się o dzielna obronę Cracovii. W 
30 min. wypad Kubińskiego, który stwarza nie- 
bezpmczną sytuację, ale strzał idzie obok słupka. 
A 32 min. strzał Przeździeekiego broni Otfinow
ski. W minutę później Rajdek dribluje, m ija kil
ka przeciwników, ale Nawrot psuje jego podanie. 
W 36 min. Głowacki wybiegiem zbiera piłkę z nóg 
Kubińskiego. W minutę później Sperling strzela 
tuż nad bramką. Ostatnie m inuty należą do Le
gji, wynik jednak pozostaje bez zmiany. Widzów 
zebrało się 5000.

nadzyczaj korzystną pozycję podbramkową. W 18 
minucie trzy ataki miejscowych nie trafia ją  ko
lejno do bramki z odległości kilku metrów. Atak 
Zielonych jest coraz silniejszy. W 19 minucie zdo
bywają drugi punkt przez Scherfkego I, b ram / 
karz gości nie próbuje nawet interwenjowae. 
W 22 minucie Scherfke 11 jest wykonawcą też 
rzutu karnego, podyktowanego za „faul“ obrońcy, 
który zamienia pewnie trzecią bramkę. W dość 
oryginalny sposób pada czwarta bramka. K ryś
kiewicz strzela obok wybiegającego bramkarza, 
obrońca _ próbuje jeszcze ratować główką, piłka  
odbija sie o poprzeczkę i wpada do bramki. W y
grana W arty nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Mile rozczarowali goście po przerwie.

Narzucili oni ostre tempo, któro jednak było — 
jak się później okazało — ich zgubą. Zdobyli oni 
coprawda pod rząd dwie bramki, w drugiej minu
cie przez Rusinka  po udałym przeboju i w 11 m i
nucie przez Biegańskiego w zamieszaniu, na tern 
sę jednak skończyło. Do dalszej walki brakło im  
sił, toteż oddali inicjatywę w ręce lepiej grającej 
W arty. W 14 minucie Nowacki, stojąc zupełnie 
nic pilnowany, przedziera sie i strzela piątą bram
kę, powitaną hucznemi oklaskami przez dość licz
ną pomimo złej pogody publiczność. Wiele szczę
ścia ma W arta w 18 minucie, albowiem napad 
22 p. p. wskutek karygodnej wprost powolności 
traci niebywałą okazję poprawienia wyniku. 
Szóstą bramkę zdobywa strzałem nie do obrony 
Stroka z podania Radojewskiego., Goście są już 
zrezygnowani, ich ataki nie m ają żadnego wy
kończenia, każdy gracz gości pracuje na własną 
rękę. W arta stale prawie przesiaduje na polu 
wojskowych, którzy z powodu zejścia z boiska 
kon tuz jonowanego Biegańskiego, g rają  w dzie
siątkę i s tara ją  się jedynie nie dopuścić do po
gorszenia wyniku. W  40 minucie udaje się Scherf- 
kemu I I  z trudnej pozycji silnym ukośnym strza
łem zdobyć siódmą bramkę i ustalić w ynik me
czu.

Mecz jakkolwiek nie stał na wysokim poziomie, 
był pomimo ciężkiego terenu interesujący, dzię
ki licznym sytuacjom podbramkowym, oraz rzad
ko w meczach ligowych spotykanej wielkiej ilo
ści strzelonych bramek. Zawody prowadził 
p. Marczewski.

Zwycięstwo Czarnych przyjęła nieliczna publi
czność przychylnie, aklamując gorąco poszcze
gólnych zawodników.

Czarni grali najlepiej z dotychczasowych spot
kań a przy tern wcale „fair . Formacje tylne 
znacznie przewyższają atak, nie wykazujący pra
wie żadnej celowej współpracy napastników. 
Zdolność strzelania z pozycji nie zdobiła nikogo 
w tej linji, choć „Zygmuntowicz" dawał im dobry 
przykład. Dwaj ludzie tj. Drzymała i Makuch, 
zbliżyli się do poziomu dobrych. Pierwszy, jak 
chcał, m ijał Joksza i stworzył wiele pozycji. W y
cofany do pomocy po pauzie, tam równio sku
tecznie pomagał. Makuch nie ma dyspozycji kie
rownika ataku, ale sam umie wytworzyć sobie 
dogodną sytuację do akcji solowej, czego dał 
przykład, uzyskawszy drugi zwycięski punkt.

i
t

Ostrowski na drugiem skrzydle posiada zbyt kar
dynalne braki techniczne, aby podołać wymaga
niom. Dziwisz i Niemiec pracowali nad niepoko
jeniem tyłów Garbarni, w budowaniu akcji ofen- 
zywnych nic nie zdziałali.

Słowa uznania należą się Zygmuntowiczowi“, 
jako środkowemu pomocnikowi. W pierwszej po
łowie gry zdołał on rozbić porozumienie trójki 
środkowej Garbarni, wprowadzając tam przez to 
zdezorientowanie. Niemniej skutecznie obdzielał 
piłkami własny atak. Sadowski i Piłat uzupełnia
li środkowego dobrze ale tylko w zakresie defen- 
zywy.
Trio obronne Czarnych znakomite.
Gra obu obrońców i bramkarza stała na ivyso- 

kim  poziomie. Lemiszko wykazał dostateczną 
szybkość, ale też i piękny wykop, przewyższając 
tern dobrego Chmielowskiego. Kasprzak nie od
znaczył się przy obronie jedynego punktu Gar
barni, natom iast w każdej innej sytuacji wyka
zał bardzo dobrą grę.

Smutny widok przedstawiała drużyna mistrza 
Polski. H istorja ubiegłej niedzieli powtórzyła sie. 
W całej drużynie nie znalazł się choćby jeden za
wodnik, któryby odpowiedział zadaniu.

Jako zespół zawiodła całkowicie.
Graczom, nie wykazującym dawnego zapału do 
gry nie udawało sie nic. Większość pozbywała się 
szybko piłki, nie bacząc na to komu ją  oddaje. 
Mimo tych braków Garbarnia miała dużo szans 
na uzyskanie lepszego wyniku, jednakże pod 
bramką dokazywano niejednokrotnie cudów 
w przestrzoliwaniu z kilku kroków. Atak zmieniał 
swój wygląd co jakiś czas. Nic nie pomogło, po
nieważ brakło w nim człowieka, któryby wprowa- 
dizł w tą linję ład i myśl. Smoczek do tego nie 
był zdolnym a przesunięcie go potem na skrzydło 
to tylko potwierdziło. Pazurek ze swą egoistycz
ną grą staje się od pewnego czasu przyczyną cał
kowitego odizolowania skrzydłowego od reszty 
napadu. Tak było ostatnio z Riesnerem  do pauzy 
a Batorem  po niej, ponieważ na obu łącznikach 
próbowano Pazurka. Mauer panicznie pozbywa 
się piłki. Pod bramką groźnym jest tylko w grze 
głową. Obaj skrzydłowi śladem Pazurka dużo 
grali dla siebie; wózkując nieproduktywnie.

Pomoc grała słabo. W ilczkiewicz dopiero z chwi 
lą osłabnięcia „Zygmuntowicza“ stał się widocz
nym. Skwarczowski przeciętny, natom iast Joksz 
bardzo słaby. Na tym samym poziomie stała gra 
obrońców- Bill stosunkowo mniej błędów popełnił 
niż Konkiewicz. Rezerwowy bramkarz Włodek 
zawinił drugą bramkę.

Skład drużyn i przebieg gry:
Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko, Sa

dowski, „Zygmuntowicz“, Piłat, Ostrowski, Nie
miec, Makuch, Dziwisz, Ostrowski.

Garbarnia: Włodek, Kenkiewicz, Bill, Skwar
czowski, Wilczkiewicz, Joksz, Riesner, Pazurek, 
Smoczek, Maurer, Bator.

Śliski teren jest przyczyną, że piłka szybko prze 
mierzą boisko w różnych kierunkach. Więcej nad 
nią panują miejscowi. Pierwszą możliwość suk
cesu przynosi Garbarni akcja Smoczka i Batora, 
jednak Kasprzak broni. Czarni przeciwdziałają 
wypadami Drzymały. W 11 min. tenże zawodnik 
ucieka, centruje pod bramkę, gdzie kilku ludzi 
kopie piłkę niezdecydowanie, wreszcie podanie do 
tyłu wyzyskuje „Zygmuntowicz" strzałem w gór
ny róg bramki Garbarni. Podniecenie, widoczne 
u zawodników Garbarni, czyni grę żywszą, ani 
trochę jednak nie polepsza jej. Smoczek w odległo 
ści 3 m. nie strzela, tylko stopuje i traci piłkę, 
M aurer przenosi górą. Przez pewien czas udają 
się podania Garbarni, Czarni biegają bezskutecz
nie za piłką. Rezultatem tego jedynie kornery. 
Bator znowu m arnuje pozycję z ' 5 m. sam stojąc 
przed bramką. Kopjuje go w tern Pazurek a po
tem Smoczek. Coraz widoczniejszem staje się, że 
atak nie jest zdolnym strzelić bramki. Tak też 
jest istotnie w tej połowie.

W drugiej Pazurek funguje  jako prawy łącz
nik i chwilowo jest lepiej, bo strzela raz w ręce 
Kasprzeka, potem w aut. Jedyny strzał Smoczka 
z biegu paruje na korner bramkarz. Bator po
większa serję straconych pozycji strzałem w aut 
w świetnym momencie. W 10 minucie za nastrze- 
loną -rękę obrońcy podyktowany karny, strzela 
Smoczek w ręce Kasprzaka. Niepowodzenie powo
duje nieporozumienia w ataku Garbarni. Na 
chwilę poprawia się sytuacja, gdy w 20 min. Ba
tor wreszcie celnie strzela bramkę. Gdy jednak już 
w dwie m inuty potem Makuch z biegu uzyskuje  
znowu przewagę bramek, los Garbarni staje się 
zdecydowanym. Smoczek na skrzydle, Riesner i 
M aurer na środku, dalsze wymiany bez celu i po
trzeby ru jnu ją  całkowicie resztki gry, która 
w ciemności ostatnich m inut jest chwilami bru
talna. Sędzia p. Schneider.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

• M A R J A N  D Ą B R O W S K I.
R E D . O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I.  
T E L E F O N Y : 150-60 ,150 .61 ,150 -62 ,150 -63 .
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s ię  n a  3  ł a m y  & BO m m . — U m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0  z ł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  0*15 
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R u c h - f t .  K.
Katowice, 7 sierpnia (tel. wł.). Skład drużyn 

Ruch. Kurek, Wadasz, Cieślik, Buchwald, Badu
ra, Zorzycki, Urban, Katzy, Peterek, Gwóźdź, 
Włodarz. Ł. K. S.: Frymarkiewicz, Gałecki. Ka- 
rasiak, Jańczyk, Trzmiela, Wełnie, Durka, Herb- 
streich, Tadeusiewicz, Feja i Król.

Drużyna Ruchu osłabiona była przedewszyst
kiem brakiem doskonałego Dziwisza zdyskwali
fikowanego, a przez to musiała zmienić cały swój 
skład, wstawiając na prawy łącznik Katzego 
z obrony. Ruch w powyższym składzie grał bardzo 
dobrze. Przedewszystkiem wyróżnili się w całej 
pełni obaj skrzydłowi Urban i Włodarz przez 
przytomnie w tym dniu grającego Peterka, który 
wykorzystał ich doskonałą kondycję i szybki 
start. Łącznicy Katzy  jakoteż Gwóźdź nie odpo
wiedzieli swemu zadaniu. W szczególności Katzy 
zepsuł bardzo wiele doskonałych pozycyj pod
bramkowych, jakoteż nie mógł dostosować się do 
gry swoich partnerów.

Obrona, jakoteż pomoc Ruchu, stanęła na wy
sokości zadania szczególnie Badura oraz Zarzycki 
wybili się ponad poziom.

Ł. K. S., jakkolwiek wystąpił do powyższych 
zawodów w kompletnym swym składzie, nie po
kazał sie z dobrej strony, albowiem tak atak, ja 
koteż pomoc nie mogła dać sobie rady z dobrze 
grającym  przeciwnikiem.

Przebieg gry.
Gra rozpoczęła się atakiem Ruchu, który nie 

wykorzystuje pierwszej sposobności i w dalszym 
ciągu atakuje bramkę gości. Peterek zagrywa 
zręcznie na skrzydła, to jest Urbana i Włodarza, 
którzy w imponującym stylu radzą sobie znako
micie z pomocą gości podciągając pod bramkę 
i klasycznie centrując. Przewaga Ruchu w tym 
okresie gry uwidacznia się w uzyskaniu szeregu.....♦♦-----
Piłka nożna w  kraju i zagranicą

Warszawa. Mistrz, kl. A. Skoda — Makkabi 0:0, 
Gwiazda — Znicz 4:2, Skra — Marymont 5:0, Po
lonja Ib. — Warszawianka Ib 2:1, AZS. — Świt 
6:1. W tabeli prowadzi Skoda przed Gwiazdą i 
Skrą.

Kraków, 7 sierpnia. Finałowe rozgrywki o ty 
tuł mistrza kl. A i spadek do kl. B KZOPN przy
niosły ciekawe spotkania. We środę i czwartek 
ub. tygodnia rozstrzygnęły się losy mistrzów 
grup. W I-szej z nich tytuł uzyskał Wawel po 
zwycięstwie nad Grzegórzeckim 2:1. W drugiej 
wielokrotny mistrz Podgórze odebrał tytu ł ro
botniczej Legji, pokonawszy ją 1:0. Oba spotka
nia były bardzo ciekawe, a poziom przez drużyny 
reprezentowany świadczy o polepszeniu się kra
kowskiej A kl.

Wyłonieni z tych rozgrywek mistrzowie grup 
spotkali się w niedzielę na boisku Podgórza do 
walki o prawo udznału w rozgrywkach między- 
okręgowych. Podgórze pokonało Wawel w sto
sunku 3:1. Do przerwy prowadził 1:0 Wawel dy
sponujący dobrym atakiem. Podgórze grało b. 
dobrze. Bramki strzelili Feluś dla Wawelu, Ka
sina (2) i Sciborowski dla Podgórza.

W rozgrywce o spadek z A kl. szczęśliwszym 
okazał się Zwierzyniecki K. S., który pokonał 
Krowodrze 1:0. Bramka z rzutu karnego padła 
ze strzału Cyganika.

Lwów. Mecz międzygrupowy o mistrz, kl. A. 
okr. lwów. Polonja (Przemyśl) — Świteź 3:1 (2:1), 
Ukraina — Hasmonea 6:0, (2:0).

Łódź. Mistrzostwa kl. A. Hakoah — ŁKS. Ib. 0:0. 
Turyści — W K S. 2:2 (1:0). ŁTSG— Orkan 2:2 (1:2) 
W1MA — PTC 4:3, Widzew — Strzelecki KS. 3:0 
(0:0).

Poznań. Mistrz kl. A. Olimpja — Legja 2:0, Li
ga — W arta Ib. 6:3. Mistrzostwo okręgu zdobyła 
defitywnie Legja przed Ligą i Olimpą. Do kl. B. 
spada Rawicki KS.

Wilno. Mistrz. Wilna. ZKS. — Lauda 1:0, (1:0), 
1 pp. Leg. —- Makkabi 1:0, mecz przerwano na 20 
m inut przed końcem z powodu ciemności. Wi
dzów 5000 osób (!).

Jarosław. Mistrz, kl. B. Ognisko — Hagibor 
(Przemyśl) 9:1, (4:1).

Bielsko. Mistrz, kl. A. Hakoah — Biała Lipnik  
2:2, (1:1). Sturm  — BKS. 3:2 (3:0). Koszarawa 
(Żywiec) — Leszczyński KS. 7:1 (3:0).

Kety. Kolejowe PW . (K atow ice) — Hejnał (Kę- 
ty) 3:0.

Dziedzice. RKS. (Czechowice) — Djana (Kato
wice) 1:1 (0:0).

Jasło. Mistrz, kl. B. Czarni (Jasło) — Bocheński 
KS. 2:2 (1:1).

>  W I E L O P O L E  1. •

S. 3 :0  (1:0).
rogów, z których jednak goście wychodzą obron
ną ręką. Przewaga Ruchu rośnie z każdą chwilą 
tak, że obrona Ł. K. S. stojąca na wysokości za
dania ma bardoz ciężkie warunki, ażeby od na- 
poru gospodarzy uwolnić się.

Frymarkiewicz wykazał słabe opanowanie. Ruch 
nie może jednak uzyskać bramki i sytuacje pod
bramkowe zmieniają się jak w kalejdoskopie. 
Przestrzeliwują świetne pozycje Król dla ŁKS-u 
i Peterek dla Ruchu. Z wolnego rzutu, który dy
ktuje sędzia, Peterek podaje piłkę Urbanowi na 
przebój, który pomimo interwencji Frymarkie- 
wicza wybiegającego z bramki uzyskuje pierwszy 
punkt dla Ruchu.

Ruch podniecony tym sukcesem prze naprzód, 
stwarza znów poważną sytuację podbramkową i 
zdobywa drugą bramkę nie uznaną przez sędzie
go z powodu spalonego.

Po pauzie Badura strzela drugą bramkę nic do 
obrony z odległości 25 metrów pod poprzeczkę. 
Frymarkiewicz nie zdążył nawet ruszyć się do 
obrony. Ruch jest w dalszym ciągu w  ataku i z 
wolnego rzutu znowu Peterek strzela pomimo 
„muru“ graczy Ł. K. S. pod swoją bramką mię
dzy ich nogami trzecią i ostatnią bramkę dnia.

Od tej chwili Ruch spoczywa na laurach, a Ł. 
K. S. za wszelką cenę dąży do uzyskania lepsze
go wyniku. Obraz gry zmienia sie w zupełności 
i stroną przeważającą staje się coraz bardziej 
drużyna gości. Szczególnie po zmianie Feja, który 
przeszedł z lewego skrzydła na lewy łącznik, atak 
gości staje się pewniejszy. Goście coraz bardziej 
się rozgrywają i pod koniec meczu opanowują 
w zupełności boisko Ruchu. W ostatnich minu
tach Peterek zaprzepaszcza doskonałą sytuację 
zdobycia bramki będąc sam przed bramką Ł. K. 
S-u strzela Frymarkiewiczowi w ręce. — Sędzia 
p. Rumpler z Krakowa.

Tarnów. Turniej błyskawiczny K P W  Metal 
(dziesięcielocie) Lechja —• Gwiazda 3:1, Mościce— 
Samson 2:1, 16 pp. — %MS 3:0, Tarnovia — J u 
trzenka 6:1, Lechja — Mościce 1:1, finał: Tarnonia 
Lechja 6:1. Puhar zdobyła Tarnonia.

Lublin. W sobotę 6 bm. węgierska „Attila“ roz 
gromiła kombinowaną drużynę Hakoahu i Sterna  
w stosunku 16:0, (8:0) (!). Sędzia p. Mach. W nie
dzielę „Attila“ pokonała Ks. Unje 1:0, (0:0). Sę
dzia p. Kowalski.

Białystok. Mistrz, kl. A. ŻKS. Białystok — Mak
kabi 2:0 (0:0), Jagiellonja — Makkabi (Suwałki) 
6:3 (4:2).

Grodno. Mistrz, kl. A. 76 pp. — Makkabi (Gro
dno) 3:1 (2:0).

Sosnowiec. Zawody towarzyskie: W isła  (Kra
ków) — reprezentacja Zagłębia Dąbrowskiego 6:0 
(2:0. Wisła górowała od początku. Widzów zebrało 
się 2000. Bramki strzelili Kisieliński (3) Łyko, 
A rtur i Stefaniuk II.

-----o-----
Wiedeń, 6 sierpnia (tel. wł.). F. A. C. — Donau 

1:0.
Upcrjess, 6 serpnia (tel. wł.). Bocskay — Epe- 

rjess 4:2 (2:0).
Hanower, 6 sierpnia (tel. wł.). Uienna — Arme

nia 2:2 (1:0).
Magdeburg, 7 sierpnia (tel. wł.) Rapid (Wie

deń)—Preussen 11:1.
Berlin, 7 sierpnia (tel. wł.) Erfurth—Herta 4:2.
Monachium, 7 sierpnia (tel. wł.) I. F. C. (No

rymberga)— Germania 2:1. S. V. Fiirth—S. V. 
Erlangen 5:1.

Kopenhaga, 7 sierpnia (tel. wł.). Tennis-Borus- 
sia—Boldkluben 5:1 (2:0).

Budapeszt, 7 sierpnia (tel. wł.) Hungarja— 
Kispest 3:2 (1:1).

Norymberga, 7 sierpnia (tel. wł.) A. S. V. (No
rymberga)—Kickers (Wurtzburg) 2:1.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE. W dniu 14 
bm. odbędą się dwa mecze ligowe, a mianowicie 
w Warszawie, Polonja — Pogoń (sędzia p. War- 
dęszkiewicz) i w Krakowie Cracovia — Ruch. 
(Sędzia p. Obst). W poniedziałek 15 bm. grają  w 
Warszawie Legja — Garbarnia, (sędzia p. Rettig 
i w Krakowie W isła — Ł. K. S., (sędzia dr. Lust- 
garten.)

W WYŚCIGU KOLARSKIM W ŁODZI na
10 km. zwyciężył Odartus w czasie 3:50:41.4.

WYŚCIG KOLARSKI LWÓW -  STRYJ -  
LWÓW (140 km.) wygrał Kiczew (Pogoń) 5:26:28, 
2) Dreher (ERRŚ) 3) Tropaczyński (LKTM).

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 1 5 0 -65 ,1 50 -66 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  50 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .



CENA DLA CZECHOSŁOW ACJI Kć. 1.20

A N IM A W A  WAŁAS1EW1CZÓWNA
kobieta świata, zdobgla w*Los Angeles złoto medal dla Polski, ustanawiając nowo rekord


